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trowany dla wszystkich o

Krwawy napad rabunkowy pod Tczewem
mummmmm M o rd erca  stan ie  przed  sądem  d o ra ź n y m

P o z n a ń , 20-g o  g ru d n ia .
W  ub. w to r f k  d o k o n a n o  k rw a w e g o  n a ­

p a d u  ra b u n k o w e g o  n a  sz o s ie  T c z e w - 
S łu p k o w a  w  m ie jscu  z a le d w ie  o  8 kim  
o d d a lo n e m  od  T c z e w a . W  w y n ik u  n a ­
p ad u  zosta?  c ię ż k o  p o s trz e lo n y  tr z e m a  
s trz a ła m i w o ź n ic a  i In k a se n t h u rto w n i 
k o lo n ia ln e j J a n a  S tru c z y ń s k ie g o  z T c z e ­
w a  65-letn i M ich a ł P ło c h ,

W o źn ic a  w ra c a ł  po  c a ło d z ie n n e j p o ­
d ró ż y  z to w a ra m i do  T c z e w a , g d y  w  p e ­
w n y m  m o m en c ie  z a tr z y m a !  go  n ie z n a n y

o so b n ik , k tó r y  p ro s i!  w o ź n ic e  o  z a b ra n ie  
go  do  T c z e w a . W o ź n ic a  zg o d z i! s ię  na 
to . W  p e w n y m  m o m en c ie  o so b n ik  ó w  
z e sk o c z y ł i  w o z a  i s trz e li ł  t r z y k ro tn ie  do 
w o ź n ic y , ra n ia c  go  c iężk o .

Zarządzony natychmiast p o śc ig  zosta? 
uwieńczony rezultatem, gdyż aresztowa­
no sprawcę w osobie 20 -le tn ieg o  W o jc ie ­
ch a  R ep łn a . Rabuś przyzna! się do zbro­
dni, wobec czego stanie on przed są d e m  
d o ra ź n y m .

28 grudnia sad doraźny
nad mordercą śp. Cgrodow&toiei % (Poznania ♦  ♦

P o z n a ń , 20-go  g ru d n ia .
T e rm in  ro z p ra w y  n a d  m o rd e rc ą  ś .  p. 

M arji O g ro d o w s k ie j 1 je j s y n k a  S ta s ia  — 
Ł a b ę d z ie w ic z e m  z o s ta ł o s ta te c z n ie  u s ta ­
lo n y . J a k  się  d o w ia d u je m y  z p re z y d ju tn  
S ą d u  O k rę g o w e g o  ro z p r a w a  w  tr y b ie  p o ­
s tę p o w a n ia  d o ra ź n e g o  o d b ę d z ie  s ię  w  dn. 
28 bm . j ro z p o c z n ie  s ję  o  g o d z . 9.30 w 
sa li t  z w . „ p rz y s ię g ły c h "  (nr. 66 67).

S a d o w i p rz e w o d n ic z y ć  b ę d z ie  p . p re ­
zes S. O . K ó rn ick i, w  a s y ś c ie  p. w ic e p re ­
zesa S . O . S o s iń sk ie g o  1 S . O . O s tro w ­
sk ie g o . Na fotelu oskarżyciela p u b licz ­
nego zasiądzie w ic e p ro k u ra to r  M is iu re - 
w ic z .

Obrońcą z  urzędu wypaczony zosta? 
m ec . H a jd a .

Nowy rzad hiszpański i
Otce położyć Rzes wiecznym spisnom

P a r y ż .  20-g o  g ru d n ia .
Z  Madrytu donoszą, iż  n o w y  premier 

Lerroux wygłosił w Kortezach d e k la ra c ję  
r z ą d o w ą , przyczem główrem zadaniem 
swego rządu nazwał p rz y w ró c e n ie  sp o ­
k o ju  sp o łe c z n e g o  o ra z  p o sz a n o w a n ia  
u s ta w . Wiecznym spiskom i rewoltom 
n a le ż y  n a re s z c ie  p o ło ż y ć  k re s . Kredyt 
publiczny będzie podniesiony przez rozpo­
częcie ro b ó ł p u b lic z n y c h , rozbudowę sie­
ci kolejowej oraz budowę nowych obiek­
tów h y d ra u lic z n y c h . Ponadto rząd przy­
stąpi do re o rg a n iz a c ji ro ln ic tw a . Prze­
chodząc do omówienia stosunków, panu­
jących w wojsku i marynarce premjer 
stwierdził iż należy dążyć d o  w y tw o rz e ­
n ia  innej a tm o s fe ry . To samo dotyczy 
poszczególnych klas ludności, które nale­
ż y  b a rd z ie j d o  s ie b ie  z b liż y ć . W  dziedzi-

N a sz y c h  S z . P .  T . 
C z y te ln ik ó w  z a w ia ­
d a m ia m y . iż n u m e r 
Ś w ia t.  „7 G ro s z y ’ 
U każe się  już w so­
b o tę  dn . 23 g ru d n ia  
w  z n a c z n ie  z w ię k ­
sz o n y m  ro z m ia rz e .

Ogłoszenia do świątecznego 
nutnecu p c z g i m u i e n t g  do 
czwactku dnia 21. gcudnia 

do godz. 18~te;
N a s tę p n y  n u m e r  „7 
G ro s z y ”  u k a ż e  s ię  w 
ś r o d ę  27-go  g ru d n ia .

5 lat więzienia
sta szpiegostwo

P o z n a ń , 20-go grudn.a.
Sąd Okręgowy w Poznaniu na sesji 

wyjazdowej w Lesznie skazał Ernesta 
Menzla z Baciboga za uprawianie szpie­
gostwa na rzecz jednego z państw ościen­
nych na 5 lat więzienia i utratę praw ho­
norowych na 10 lat.

Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamknie tyciu

Tak Ameryka walczy z bezrobociem: 3.500 bezrobotnych pracuje nad budo- 
wa szosy, okalającej jezioro „Merced"  Pod San Francisko — jak to niniejsza 
rycina przedstawia. Takich i tem podobnych robót użyteczności publicznej 

podjęto wiele w Stan. Zjedn. i na dużą skale, —-----

nie w y z n a n io w e j rz ą d  będzie p r z e s tr z e ­
g a ł w o ln o śc i p rz e k o n a ń  o r a z  n ie  o d s tą p i 
od  z a s a d y  la lc y z acH. D o ty c h c z a so w e  
z d o b y c z e  so c ja ln e  b ęd ą  u tr z y m a n e . Rząd 
będzie dąży! do pogłębienia wśród ludno­
ści zrozumienia dla nowego ustroju, co się 
przyczyni do jego większej k o n so lid ac ji. 
R ząd  n ie  b ę d z ie  s ię  s p rz e c iw ia ł , z pewne- 
mi zastreżeniami, u c h w a le n iu  a ra n e s tjł, 
o d n o śn y  w n io sek  m usi je d n a k ż e  w y jś ć  z 
K o rtezó w . W czasie dyskusji nad dekla­
racją rządową przywódca akcji ludowej 
Gil Robles oświadczył iż partja jego po ­
p rz e  rz ą d , gdyż nie nadszedł jeszcze czas 
objęcia władzy przez rząd wyraźnie pra­
wicowy. P o li ty k a  p rz e ś la d o w a ń  m usj 
u s ta ć . Należy stworzyć swobodę pracy, 
ogłosić aninestję oraz stworzyć należytą 
o c h ro n ę  b e z ro b o tn y c h . Gil Robles wypo- 
wiedzial się dalej za reformą agrarną, c e ­
lem rozszerzenia stanu posiadania mniej­
szych gospodarstw rolnych. Wkońcu do­
magał się jaknajrychlejszego z a w a rG a  
k o n k o rd a tu  z W a ty k a n e m .

Nie zważając na będący w dalszym 
ciągu w mocy stan alarmowy, rząd 
u c h w a lił zn ie s ien ie  c e n z u ry  p ra s o w e j w  
c a ły m  k ra ju .

P a u l  B o n c o u r  c h c e  s t w o r z y ć  =
bioto państw stadkodnlo i środtoomo-europeistoidk

P a r y ż ,  20-g o  g ru d n ia .
Korespondent paryski „Daily Express 

utrzymuje, iż minister P au l B o n co u r z a ­
ch ę c o n y  w y n ik am i sw e j k o n fe ren c ji z  d r. 
B en eszem , która wykazała całkowitą 
zg o d n o ść  p o g ląd ó w  m ięd zy  F ra n c ją  a M a­
łą  C n te n tą , o b e c n ie  z d e c y d o w a n y  je s t 
u tw o rz y ć  b lok  w sch o d n io  i ś ro d k o w o ­
e u ro p e jsk i z  w łą c z e n ie m  Z S S R . ja k o  P rze-

JKatastrofafnig ortoan 
mad wyspą Jiladras
L o n d y n , 20-go grudnia.
Jak donoszą z Bombaju nad wyspą 

M a d ra s  p rz e s z e d ł o rk a n , k tó ry  w y rz ą d z ił 
k a ia s tro ła ln y c h  ro z m ia ró w  sz k o d y . Zgi­
n ę ło  300 ludzi. Liczba m eszkańców po­
z o s ta ły c h  bez dachu nad głową, jest bar­
d z o  wielka.

Jlieimcy dążą
do odzyskania kolonji w Afryce

B erlin . 20-go grudnia.
Prasa niemiecka zaczyna ujawniać co ­

ra z  w ię k s z e  z a in te re s o w a n ie  s to su n k am i, 
p an u ją c e m i w b y ły c h  k o lo n jach  n iem iec ­
kich  w  A fry c e  p o łu d n io w e j, zdradzając 
przytem zdenerwowanie z powodu z a rz u ­
tó w  ze  s tro n y  A nglji, że Niemcy prowa­
d zą  na teranie kolonji ak c ję  za po n o w n em  
p rz y łą c z e n ie m  ty c h  o b sz a ró w  d o  R z e sz y .

c iw w a g ę  fro n tu  n lem leck o -w ło sk leg o . K o­
respondent donosi, iż Paul Boncour z a ­
p ro s ił ru m u ń sk ie g o  m in is tra  s p ra w  za ­
g ra n ic z n y c h  T H u lescu  d o  P a r y ż a .  W i­
zyta ministra rumuńskiego ma jakoby 
dojść do skutku je sz c z e  p rz e d  w y ja z d e m  
m in is tra  P a u l B o n c o o ra  d o  s to lic  w sc h o ­
d n io -eu ro p e jsk ich .

Znamienne jest w związku z fem ośwlad- 
cenie, jakie b. poseł niemiecki Olshausen 
złożył przed szerokietn audytorjum. oma­
wiając p ro b lem  ko lonji n iem ieck ich . 
Mówca wyraźnie podkreślił, iż Niemcy 
osiągnąć mogą znacznie w ię k sz e  k o rz y ś c i  
m a te r ia ln e  z o d z y sk a n ia  ko lon ji z a m o r­
sk ich , aniżeli drogą kolonizowania tere­
nów. będących pod panowaniem o b c y c h  
m o c a r s tw .

LfitdHerghttwie wylądowali 
w Nowym lorka

L o n d y n , 20-go grudnia.
Według doniesień z Nowego Jorku lot­

nicza para małżeństwa Lmdberghów p rz y ­
była na lotnisko nowojorskie, kończąc 
temsumem szczęśliwe s w ó j  lot okrężny 
na p r z e s t r zen l 47.000 k ilo m e tró w . Matka 
pułkownika Lmdbergha przybyła wraz ie 
swym wnukiem Johnem oa lotnisko ce lem  

p o w ita n ia  s y n a  i je g o  z o n y ,

W y d a n i e  i
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M ił o ś ć  p t z & L  t z ą  i  k c e t o

I r o ^ @ # i @  i n l l ® s i i f l i  p o d  J a n o w e i n
Dn. 19 bm. o godz. 18tej przybył 27-le~ 

tni Maksymilian Kołodziejczyk z Niki- 
szowca (Kościelna 16) do domu swej na­
rzeczonej, Gertrudy Lubinównej, w Jano­
wie (Wolności 38) którą wywołał wraz z 
lej przyjaciółką, Marją Janotową z Szo­
pienic, na dwór, proponując im mały spa­
cer w kierunku Szopienic.

W  drodze między Janowem a Szopie­
nicami obok toru kole%i konnej wydobył 
K. nagle rewolwer z kieszeni i wystrzelił 
kilkakrotnie do narzeczonej, strzały jednak 
na szczęście chybiły.

Kołodziejczyk sądząc, że zastrzelił na­
rzeczoną, udał się na bok i strzelił sobie 
W skroń, padając na miejscu trupem.

W  toku dochodeń ustalono, że K. czynu 
tego dokonał z powodu zawiedzionej mi­
łości. Denat pozostawił list pożegnalny w 
kieszeni ubrania, z którego wynika, że 
między narzeczonymi doszło w ostatnim

czasie do rozdzwięków i że L. postanowi­
ła z nim zerwać. Po stwierdzeniu śmierci 
przez lekarza zwłoki odstawiono do kost­
nicy szpitala gminnego w Szopienicach.

Dcntonsfracie liczroMuKH i
■ n N a io fe s zc zę iiw s i z  l i l z i  walczą o prawo i i  t u ia

Czwartek

2 1
grudnia

1933

D îś: Tomasza. Sew. 
Jutro: Zenona, Han. 
Wschód słońca; g. 8 m. 08 
Zachód: g. 15 m. 48 
Długość dnia: g. 7 m. 40

Z Olkuskiego donoszą o masowych 
demonstracjach bezrobotnych, jakie 
miały miejsce w  Bolesławiu, Sławko­
w ie i Ogrodzieńcu.

Bezrobotni niezadowoleni z ma­
łych przydziałów żywności na święta, 
a właściwie na cały miesiąc grudzień, 
wynoszących po 3 klg. na osobę ze-

* v .

brali się w  liczbie po kilkuset i demon­
strowali przed urzędami gminnemi.

W  Bolesławiu demonstranci w y­
brali z pośród siebie delegację, która 
intei;wenjowała u starosty olkuskiego.

Ty lk o  część bezrobotnych odebra­
ła. przydziały żywności, reszta zaś po­
stanowiła głodować.

f p l l  | \ ■

M r o n i f k a  1.   ,Z Z
Redakcja i administracja: Katowice, 

ulica Sobieskiego i i .

2£ REPERTUAR TEATRU POLSKIEOO W KATO­
WICACH:

CZWARTEK: g. 20 „Pieniądze to nie wszystko**.
-RUTEK. SOBOTA I NIEDZIELA -  teatr nieczynny.
PONIEDZIAŁEK: 2. 20 ..Betleem Polskie** (premjera).
WTOREK: g. 12 Koncert Bulatówny;
g. 16 „Betleem Polskie**;
2. 20 „Betleem Polskie**.
ŚRODA: g. 20 „Pieniądze to nie wszystko!**

KINA NA ŚLĄSKU:
KATOWICE. Capltol: „Bami-ta". Caslnor „2hi

tdtżtfewczyna" ł „Jaś i Małgosia". Colosseum: „Pat
f Pataohon, wynalazcy prochu**. Pałace: „Raj podlot­
ków". Rialto: „Tajemne noce". Union: „Zew ziemi".

KROL. HUTA. Colosseum: „Zdobyć cię muszę** I 
ĵ ZJazd Katolicki w Wiedniu". Roxys „Stracony eks~ 
pres" i „WieLka klatka**.

RADJO*
PIĄTEK. DNU 22 GRUDNIA 1932 R,

Katowice. 7,00 „Kiedy ranne wstają zorze**. 7,05 
Gimnastyka. 7,20 Muzyka. 7,52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11,57 Sygnał czasu. 12,05 Muzyka. 12,35 Wia­
domości meteorologiczne. 15.20 Ceduła Giełdy w Kato­
wicach. 15,40 Koncert orkiestry saJónoweió'i 16.55. Kwa­
drans ńftsfcrójów zimowych. 17.10 Sonaty. 17.50 Z życia 
Zw. Młodaieży-- Polstoieh, 17.̂ 5: .Krjpnthą harcerska. 19.00 
Legenda o białym domu w Zakopanem". 18,20 „Dźwię­
kowiec 1 groteska w muzyce Jazzowej". 19,45 Komu­
nikat śniegowy z  Krakowa. 20,00 Pogadanka muzyczna.
20,15 Xl-ty wielki koncert symfoniczny Filharmonii War­
szawskiej 21,00 Feljeton literacki „Bóg się rodzi, moc 
truchleje". 22,40 Muzyka cygańska. 23,00 Skrzynka pocz­
towa w języku francuskim.

— KRADZIEŻ ROWERU. 18 bm. wieczo­
rem skradziono Ewaldowi Siódmokowi rower, 
pozostawiony na ulicy Przed apteka ^Szczęść 
Boże" w Rydułtowach. Wszystkich, którzy 
mogliby wskazać złodzieja uprasza się o po­
wiadomienie władz policyjnych.

— „PAŁKA MADEJA“ W SIEMIANOWI­
CACH. Tow. Bezrobotnych Pracowników Fi­
zycznych 1 Umysłowych „Samopomoc" urzą­
dza 26 bm. o godz. 18 w sali p. Uhera w Sie­
mianowicach przedstawienie teatralne. Ode­
grana zostanę sztuka p. t. „Pałka Madeja". 
Impreza ta zasługuje na poparcie.

— TAJEMNICZA WANDA. Zamieszkałej w 
KróL Huc'e (ul. 3 Maja 90) Augustynie Kolen- 
dowoj, skradła w drtiu 17 bm. jej sublokatarka, 
którą przyjęła do swego mieszkania z pole­
cenia szwagra Maksa Kolendy, z lipin sze­
reg przedmiotów wartościowych i niektóre 
części garderoby. Sprawczyni, o, której Ko- 
lendowa wie tytko tyie, że miała na Imię Wan­
da. zbiegła w niewiadomym kierunku z lupom.

— ŚMIERĆ STRAŻNIKA GRANICZNEGO. 
iW dn. 2o bm. zmarł w szpitalu w Bielszowl- 
cach strażnik graniczny placówki Szarlej, Kot- 
kirciewskl, który w dniu 19 bm. podczas peł­
nienia służby na torze kolejowym, został po­
rwany przez pociąg i doznał śmiertelnych 
obrażeń.

— PODWÓJNA KARA PROWOKATORA. 
■Nadsekretarz huty „Królewskiej" Fryderyk 
Ernst, skazany niedawno za prowokacje an­
typolskie na i0-dniowy areszt, odszedł w dniu 
20 bm. na urlop bezterminowy. Obowiązki je­
go objął inż. Ciszewski.

— DZIWNA HISTORJA Z PIWEM. Rudolf 
Koenig z W. Hajduk (ni. Leśna 9) doniósł, że 
dnia 25 września br. nadawaj na dworcu to­
warowym w Bielsku sześć beczek piwa po 50
I. i 4 beczki po 25 litrów na adres odbiorcy 
Pawła Buchwalda w Król. Hucie. ul. Jacka 10, 
lecz piwo to odebrał nieprawnie Moresu i Jó­
zef Weinberg, zam. w Katowicach, ul. Piłsud­
skiego 36, którzy wówczas posiadali rozlew­
nie piwa w Królewskiej Hucie (Jacka 10). 
Wartość piwa wynosi 250 zł., której to kwo­
ty zapłacić Koenigowi nie chcą.

— WYROK NA PRZEMYTNIKÓW SA­
CHARYNY. Sąd Okręgowy w Katowicach ska- 
za} dziś członków szajki przemytniczej, współ­
pracującej z szajką Żmigroda. Jochem Martę 
I 15 towarzyszów na kary od 14 dni do 8 1 pół 
mieś. więzienia i grzywny od 1.000 do 40 000 
żł. — Współdziałającą z przemytnikami funk­
cjonariuszkę celną Krzyżanowską, sąd skazał 
Ha 8 i pół mieś. więzienia-

S ą i  P rze m y s ło w y  w  K r ftL  Emie n z a a ł s łss za o tó  preleosjl
robolu) H6 w

Sąd przem ysłow y w  Król. Kucie pod prze­
wodnictw  era sędziego Urbanowicza rozpatry ­
w ał dn. 20 bm., 22 skargi robotników, zwolnio­
nych z huty „Kró!ewsk:ei“ o wynagrodzenie 
Zą niewykorzystane urlopy. Spraw  tego ro­
dzaju sąd przem ysłow y rozpatrzył już około 
600, a suma pretensji sięgała 150.000 zł.

W iększość tych spraw  została załatw iona

w myśl żądań robotniczych. Dn. 20 bm. sąd 
przemysłowy uznał słuszność pretensyj robot­
ników we wszystkich rozpatrywanych spra­
wach, a przedstawiciel huty „Królewskiej" 
zobowiązał sę wypłacić należne wynagrodze­
nie jeszcze przed świętami Bożego Narodze­
nia.

U fo tM iw a  Skawa z a  po & tc te  SfMmczofika
Edward Kisielewski, Anton* Mroczek I 

Michał Dąbrowa, 25-letnn parobcy ze wsi 
Krzywaczka pod Krakowem, czuli ogrom­
ną nienawiść na tle osobistych porachun­
ków do braci Steiana 1 Tadeusza Klim­
czoków z tej samej wsi.

Podczas zabawy ludowej w kwietniu 
br. około godz. 1 w nocy wpadli trzej pa­
robcy nieproszeni na salę i rozbiwszy 
laskami lampy, zaczęli okładać w ciem­
ności kijami Tadeusza Klimczoka I jego

brata Stefana, który pospieszył m*u na po­
moc. Po tym czynie sprawcy zbiegli. 
Dotkliwie pobitych braci przewieziono 
do szpitala w Krakowie, gdzie dzięki na­
tychmiastowym zabiegom leikarstifti, udt- 
ło się Klimczoków utrzymać przy żvciu.

Na rozprawie w sądzie karnym w 
Krakowie skazano Kisielewskiego na 10 
mies., Mroczka na 8 mles. i Dąbrowę na 
6 mies. więzienia.

3&r®iaff*«0ł Za&tebioms&a W imię  s p r awiedfiwości
Redakcja i administracja; Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

A  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU;
CZWARTEK; g. 20,15 „Żeglari" (Ceny od 59 gr. 

do 1 zt.).

— KRADZIEŻE. W nocy na środę w Sos­
nowcu okradziono sklep W. Milowego, Ciepła 
nr. 4. oraz mieszkanie p, T. Bąka. Wodna 5, i 
sublokatora jego Wł. Barana, którym zrabo­
wano garderobę, zegarki itp. wartość! 315 zł.

— ZASYPANI W ,JBIEDA-SZYBIE“ . W ub. 
poniedziałek na odkrywce węgla pod MilOwi- 
cami (tereny „Gieschego” ), zasypani zostali 
kopacze węgla: Wł, Watołą i Fiktiłski i  Cze­
ladzi, oraz inni dwaj z Piasków, niewiado­
mych nazwisk. Z pomocą pośpieszyli koledzy 
i wszystkich zasypanych zdołali odkopać I 
uratować.

— KŁUSOWNIK SAM SIĘ ZASTRZELIŁ.
W Racławicach w olkuskiem, dość zamożny 
gospodarz Franciszek Mirek polując nielegal­
nie potknął sie. a wtedy strzelba wypadła i ca­
ły zapas śrutu utkwił w brzuchu Mirka. Nie­
szczęśliwy wkrótce zmarł.

— ^POLSKIE*1 HACELE. Jak się dowiadu­
jemy, urzez Urząd Celny w Sosnowcu został 
sprowadzony z Niem ec transport hacełi. Ha- 
cele te sprzedawane są w kraju lako... polskie. 
Bliższych szczegółów narazić nie podajemy.

W związku z zamieszczoną p. t. ..Napad 
rabunkowy gajowego na mężczyznę pod lmie- 
liniern" notaika, prosi nas p. J. Szołtysek o 
wyjaśnienie, że dochodzenia wykazały jego 
niewinność i dlatego Sąd Grodzki w Mysło­
wicach zarządził natychmiastowe zwolnienie 
go z aresztu śledczego.

W związku z zamieszczoną przez nas no­
tatką p. t. „Tragiczny czyn umysłowo cho­
rego w Katowicach" prosi nas p. Wiktor 
Nawrat o wyjaśnienie, ie nie jest on umysło­
wo chorym a opisane zajście wynikło na tle 
nieporozumień rodzinnych, przy czem działał 
on jedynie w obronie koniecznej, atakowany 
przez syna-

Jiopalnia „(Rederi' 
p r z y j ę ł a  35 K & fa o tn ib ó w

W  ub. środę kop. „Reden“ w Dą­
browie przyjęła do pracy 35 nowych 
robotników, co pozostaje w  związku 
z poprawą konjunktury.

Przed tygodniem „Reden" przy­
jął również kilkunastu ludzi.

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kai w 
Krakowie, ważny takie na premje- 
ry i św ęta
ważny na dzień 21 grudnia 1933 r. 
Niniejszy kupon należy wyciąć ! 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina. w Redakcji „Siedem Gruszy" 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15. 

Uiszczenie podatku obowiązuje

M r o n i b a  I J H f f l ł o p o I s S ł a  —
Redakcja: Kraków , ul. Karmelicka 15 .

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
Z teatru Im. Słowackiego,

„Pieniądz to nie wszystko**.
KINA W KRAKOWIE:

Wanda* ..Buster nawarzył piwa". Proialeń: .Bea
Mur". Swłł: ..Porucznik marynarki". Â .-iIb: .Miss
Flora". Sztuka: „Sherlock Holmes". Uciecha: „Król pe­
chowców" » „Świat słucha". Atlantik: „Sabra". Adrłat 
„Emma". Słońce: „Wygnańcy".

RAD.JO:
Płatek, 22 grudnia 1933 f.

Kraków, 11,57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka. 15,25 
Wiadomości gospodarcze. 15,40 Kom unik a ty P. U. W. F.
15,45 Komun i karty L. O. P. P. 15.55 Koncert orkiestry 
saletrowej. 16,55 Kwadrans nastrojów zimowych. 17,50 
,*.10 minut o teatrze". 18.00 Odczyt. 19,05 Rozmaitości, 
komunikaty. I9,2u Weekend. 19,25 Odczyt aktualny. 19.40 
Komunikaty narciarskie I sportowe. 20.00 Pogadanka mu­
zyczna. 20,15 Koncert. W przerwie o 21,00 Feljeton li­
teracki. 22,40 Muzyka cygańska.

— ZATRZYMANO: Stanisława Gwecklego, 
lat 20, za kradz eź paczki drożdży, wart. 25 zŁ 
na szkodę Paka Lewiga z Proszowic pod Kra­
kowem; Jakóba Gellesa. lat 18 i Izraela Lewe­
go lat 20, za kradzież trykotów, wart. 80 zł. 
z gablotki, przy ul. Bożego Ciała, na szkodę 
Markusa Wassersteinera, zam. przy ul. Prze- 
mysk'ej 3. Mieczysława Bacaja. lat 28, za kra- 
dzei 50 kg. pszenicy w Krakowie, przy placu 
Kleparskim z wozu na szkodę W. Pontlerskie- 
go, zam. w Prądniku Białym pod Krakowem. 
Ponadto zatrzymano Kazimierza Gałdę. łat 27, 
technka, zam. w Brono wicach Wielkich 271, 
pod Krakowem, za kradzież 2 aparatów mier- 
nczych na szkodę firmy Rodakowski, warto­
ści 2.000 zŁ Aparaty zwrócono poszkodowa­
nemu.

— ZŁOŚLIWY KON. Mendel Kraus, han­
dlarz koni, zam. w Krakowie przy pi. Klcpar- 
skan, prowadzać konie na targowice męską, 
kopnięty został przez kon'a w lewe kolano, 
wskutek czego wezwane pogotowie ratunko­
we przewiozło go do szpitala św. Łazarza.

_  ZNOWU PODRZUTEK W BRAVHE DO­
MU. Nieznana kobeta pozostawiła w bratnie 
domu, przy ul. Starowiślnej 65 w Krakowie 
dwumiesięczne dziecko pic' męskiei. poczem 
zbiegła. Dżlecko oddano do żłóbka ;mie'sk!ego.

- •• — NAIWNYCH NIP*SIEJA... Wincenty Rze­
pa, zam. w Krakowie (a nie na z.ąpądłei wsi) 
przy ul. Kasprowicza U. zgłosił że na plan­
tach obok ulicy Sze\vsk‘ej, kupił od niezna­
nych osobników bezwartościowy pierścionek, 
zaoferowany mu jako „prawdziwe złoto", za 
80 zł.

Odmmede i iUzdakcil
M. A. Szoipienice. Niech Pan cierpliwie cze­

ka, może grymiaśny los szczęścia i do Pana się 
uśmiechnie.

Fr. Sz. Katowice. Niestety nie możemy po­
dać gdyż ząjęłoiby to nam bardzo dużo m-iej- 
sca. Najlepiej będz»e, jeśli Pan przejrzy sohie 
rocznik ga.zety. Może to Pan uczynić w na­
szej redakcji.

„Myśliwiec — Szarlej". Szkót tak !eh mierna. 
JeśH chodzi o szkoły dła leśników, to ppzy 
Wyższej Szkole Gospodarstwa Wiejskiego^; w 
Cieszynie isbtteje dwuletni kurs dla leśników. 
Szkól niższych tęgo typu na Śiąsiku niema.

K. Mała Dąbrówka. Rocznik tej gazety, mo­
że Pam przejrzeć w bibljotece Sejmu Śląskie­
go.

J. M. Czeladź. Wierszyk jest bardzo slaby. 
Nie umieścimy. Co zaś się tyczy nowelek, na­
razić z tiich korzystać nie możemy, gdyż ma­
my ich dość duży zapas.

Stały czytelnik Król. Huta. Owszem był 
pułk huzarów, którego żołnierze miieli umun­
durowanie koloru niebieskiego i dlatego nazy­
wano Ich niebieskie mii. Podobnie ma się spra­
wa z hazuramii czarnymi, żółtymi i t. p. Cho­
ciaż więc w potocznej mowie nazywano ich 
„niebieskimii huzarami", to jednak nie była to 
ich oficjalna nazwa.

K. J. Królewska Huta. 1) Każdy może nad­
syłać zdjęcia, gdzie tylko zechce, nie dowodzi 
to jednak, że one muszą być zamieszczone. 2) 
Redakcja „Polonii", Katowice, ul. Sobieskiego 
Nr. 11.

Niezwykły projekt śląskich baronów przeisyiliwyeh
w  sp rm m ie  p o z b a w ie n ia  p r u c i  ro & o t n i& ó w

ja;k informują, Zw. Pracodawców Przem 
Górniczo-Hutniczego na G. Śląsku podobno 
miał nosić s’e z zamiarem zwolnienia wszyst­
kich robotników, liczących ponad 50 lat, za­
trudnionych w hutnictwie i górnictwie. We­
dług prowizorycznych obliczeń, robotników 
w tym wieku jest dotychczas zatrudnionych 
około 8.000. Na miejsce tych starszych robo­
tników mieliby być przyjęci młodzi. Ze wzglę­
du na to, że podlegający zwolnieniu starsi 
robotnicy mie mają żadnych praw do emery­
tury, przen idziane miało być dla każdego c

nich zaopatrzenie miesięczne w wys. 50 zł. 
Podobno roczny wydatek z tego tytułu miał­
by wynosić około 3.500.000 zł.

M. in. spodziewano się podobno uzyskać 
pewne kwoty zarówno od Zakładu Ubezpie­
czeń od wypadków oraz na wypadek inwalidz­
twa, jak i Spółki Brackiej, co w obecnych 
w arunkach wydaje nam się wręcz niemożli­
we.

Związki zawodowe przeciwstawiają się te­
mu zamiarowi jak najenergiczniej, wychodząc

z założenia, że nie możną zgodzić się tfa zwal­
nianie starych robotników, obarczanych licz­
nemu rodzinami.

*
W związku z powyższemi pogłoskami 

zwróciliśmy się do Xw, Pracodawców, gdzie 
nam oświadczono, że w Związku o takim oro- 
jekcie nic nie jest wiadomo. Niemn e,i iednak 
dowiadujemy sę. te sprawa ta była porusza­
na w dyskusji prywatnej w formie meO£KS» 
wiązującej.
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firmanta Gójka na dworcu w Sosnowcu »ŷf.drze vo
w ykoleił pot ąą

r a n n i i  k u p ie c  z  K r ó l.  H ia iif  w  s z p it a lu
W środę rano w butiecle na dworcu głów­

nym w Sasnowou miała miejsce bójka, która 
skończyła s ę krwawo.

W bufecie znajdował się Jałtób Ledermer- 
kremer z Król. Iluty, Rynek 2. oraz dwaj kel­
nerzy restawraopi „Savoy‘‘ Stefan Dzionek I 
Stefan Błaszczykiewicz, w stanie moono pod­
chmielonym. Pomiędzy kupcom. a kelnerami 
wymkla kłótnia, a następnie bóka, w czasie

BS9

której kelnerzy pabfli L. laską do utraty przy­
tomności. Po krwawej łaźni zbiegli.

Na miejscu zjawiła się wezwana policja.

która nieprzytomnego kupca, w starte batrdzo 
ciężkim przewozla do szpitala na Lepiankach, 
a ke'r.erów aresztowano.

Katastrofa Koejowa w Nlasfccilm ♦
❖ S z c z u c ie m  o b e s z ło  sśe b e z  o f i a r

Jiosztomna drzem fta
na  pianiach fzrafton>»fzidh

Któżby pomyślał, że ławki na plantach 
krakowskich nawet obecnie w okresie 
śnieżnej zimy. mogą służyć komuś ut 
miejsce wypoczynku. Lecz Józef Jesla- 
rek, zam. w Krakowie, przy ul. Jerozo- 
liniskiej 261. jest widocznie doskonale za­
hartowany na zdmno, gdyż będąc nieco 
podchmielonym, zasnął na ławce na plan­
tach.

Byłoby się może obeszło bez katara, 
lecz w czasie snu p. Jesiarkowj skradzio­
no palto, cza*^ ę | rękawiczki.

Złodziej i *  itowy nie byłby przeefef 
rłodziejenr. gdyby nie skorzystał z tak 
rzadko nadarzającej się sposobności w 
okresie zimowym.

0
Tragiczny wy pedele

6qbrowianln« w  Zqbkoari<e<h
Z Ząbkowic donatia o atmanym wypadku, 

lato tam miał miejsce w ub. wtorek na stacji.
W chwili, gdy będący Jeszcze w pełnym 

biegu pociąg osobowy dojeżdżał do stacji. I 
przedziału wypadł tyłem 37-letni Franciszek 
Ptaś, zam. w Dąbrowie (Konopnickiej 9). któ­
ry upadł na szyny wk nieszczęśliwie, że do­
znał złamania wszystkich k°rtczyn, oraz b. 
ciężkich obrażeń wewnętrznych.

Rannego przewieziono natychmiast do 
tzoitala powiatowego w Będzinie, gdzie wal­
czy ze śmiercią-

14-’cfnl chłopiec poptfnił fłwalf
W  ub. środę przed Sadem Okręgo­

wym w Sosnowcu odbyła się niezwykła 
rozprawa, w którei iako oskarżony odpo­
wiadał 14-letni Jan Nowak z Goluchowie 
w olkuskiem. który zwabił do swego 
mieszkania również 14-lebnią córkę sąsia­
da i dokonał na niej gwałtu.

Rozprawa toczyła sie przy drzwiach 
zamkniętych .to też szczegóły zbrodni­
czego czynu chłopca stanowią tajemicę.

Nieletl zbrodniarz skazany został na 
zamkniecie w domu poprawczo-wycho- 
wawczym. a do czasu zamknięcia oddany 
pod dozór rodziców.

®
Słreift rof>oin*Mm
w Strzemieszycach i llilowicoch

W  związku z wprowadzeniem w ty­
cie n o w e j ustawy scaleniowej, k tó ra  
k r z y w d z i  w  w y so k im  s to p n iu  ro b o tn ik ó w , 
w p ro w a d z a ją c  48 -godzfnny  ty d z ie ń  p ra ­
c y .  związki zawodowe robotników w Za­
głębiu uchwaliły p rz e p ro w a d z e n ie  s t r e j -  
k ó w  p ro te s ta c y jn y c h .

W  ub. ś ro d ę  robotnicy fabryki „S tre tit*  
w  Strzcm ciSzycach proklamowali jedno­
godzinny strejk protestacyjny, który 
nrinał zupełnie spokoinie.

Równocześnie wybuchł strejk robotni­
ków w kop. „Wiktor" w Milówkach, za­
trudnionych 11 Przedsiębiorcy Przybyl­
skiego.

Robotnicy w  łfczble 65 porzucił! prace, 
nłe godząc sie na przeprowadzona obniż­
kę o 2  i pół grosza na godzinę.

ZJi&n>id rttranfe 
szuf/ii ziodzici tonerów 

n> Jitafsonie
Prawie codziennie kroniki policyj­

ne donoszą o kradzieży rowerów, czy 
to z zamkniętych szop, lub też czę­
ściej z brainy, lub korytarza domu. al­
bo też z pod sklepów. Ostatnio kra­
dzieże rowerów przybrały już ogro­
mne rozmiary, i policji długi czas nie 
udawało się wyśledzić sprawców.

Ostatnio aresziowano szajkę zło­
dziei rowerów w ilości 8 osób z Ada­
mem Czerniakowskim na czele. Od 
tej chwili kronika policyjna notuje co­
raz mniej podobnych kradzieży. 
Charakterystycznem dla tej sprawy 
jest fakt, iż u jednego ze złodziei zna­
leziono, aż 17  skradzionych rowerów.

Dnia 19 bm. w godzinach wieczornych na 
stacji kolejowe w Miasteczku wydarzył się 
karani boi kolejowy a mianowicie na pociqg to­
warowy nr. 490. stojący na stacji, najechało 
8 wagonów towarowych, które miały być 
przyczepione do pociągu.

Zderzenie wagonów było tak silne, że 9

wagonów napełnionych węglem wykoleiło się, 
z czego 4 zostały całkowicie rozbite, a 5 
znacznie uszkodzonych. Na mnejsoe katastrofy 
przybyto komiiisja celem zbadania i ustalenia 
przyczyn katastrofy. Wypadku w ludziach ai* 
było.

Tak święcili w Ameryce zniesienie prohibicji alkoholowej. Restauracje, pi­
wiarnie l probiernie wódek dawały sprag nionym gościom przez cały dzień po 

jednym kieliszku (kullu)  darmo.

Echa ferorn antysemickiego *  wmmo
♦  ♦  f h a r g f  ż y d o m  M e

Jak nam z dobrze poinformowanego 
źródła donoszą, sekretarjat Rady Ligi 
Narodów przekazał do rozpatrzenia Ko­
misji Mieszanej na Śląsku znaną po­
wszechnie skargę żyda Bernheima z Nie­
miec, która swego czasu narobiła dużo 
wrzawy na terenie międzynarodowym. 
Skarga ta rozpatrzona zostanie przez Ko­
misje Mieszaną w Katowicach pod prze­
wodnictwem dr. CaJondcra w dniach naj 
bliższych. Pełnomocnikiem Bernheima 
będzie dr. Rajchmann z Katowic.

Również i druga sprawa obywatela 
mojżeszowego wyznania b. ordynatora 
lecznicy w Zabrzu, dr. Perlą, (obecnie w

m 3Fiomi*ii Jfliessan cj
Katowicach), którego pozbawiono po prze­
wrocie hitlerowskim stanowiska, przeka­
zana została prąez Sekretarjat Rady Ligi 
Narodów do rozpatrzenia Komisji Miesza­
nej.

W  związku z tem dowiadujemy sie. że 
konsulat niemiecki w Katowicach zwrócił 
się do poszkodowanych z prośbą o za­
warcie ugody, na co jednak poszkodowa­
ni sie nie zgodzili.

Będą to zatem dwie pierwsze skargi 
żydowskie przed Komisją Mieszaną o od­
szkodowanie za straty poniesione pod­
czas teroru antysemickiego w Niemczech.

Skazanie wydawcy Kalowlciiieót) ftrnkowca
na h tygodnie aresztu i 20000 zl. grzywny ♦

Jak to w poprzednim numerze zapowia­
daliśmy. Sąd Okręgowy w Katowicach po 
przeprowadzeniu rozprawy przeciwko wydaw 
cy „Wolnego Słowa" p. Marchwickiemu. któ­
rego zaskarżyli prezes Syndykatu Dzienni­
karzy Ślaska i Zagłębia Dąbrowskiego, p- Ru­
mun. oraz sekretarz tegoż Syndykatu p. Rcnik, 
ogłosił wyrok w środę. 20 bra.

Jak wiadomo, sprawa ta wynikła w związ­
ku z wystąpieniem Syndykatu Dziennikarzy 
Ślaska i Zagłębia Dąbrowskiego przeciwko 
grasującym na Śląsku szan ażystom prasowym 
Jak Plelawski I .Marchwicki i zwróceniem uwa­
gi opinii publicznej, że o każde; próbie szan­
tażu winna zgłosić u miarodajnych władz*

W odpowiedzi na to p. Marchwicki zamieścił 
w swojem brukowcu ..Wolne Słowo" nie­
zwykle oszczerczy artykuł, znieważający pp. 
Rumuna i Renika.

Wśród w.elkiego zainteresowania sad ogło­
sił wyrok skazujący p. Marchwickiego na 4 ty­
godnie aresztu i 20 tysięcy zł. grzywny, oraz 
na ponoszenie wszystkich kosz.ów sadowych 
Tak więc oszczercza i napastliwa nagonka zo­
stała przykładnie ukarana

Na ub. środę wyznaczył Sąd Grodzki w Ka­
towicach dwie ciekawe sprawy z oska:żenią 
p. Kaftala przeciwko o. .Marchwickiemu* Spra­
wy te zostały iednak odroczone.

W dniu 16 bm o godiz. 16*50 pociąg towa­
rowy zdąża.lący z Obszarów do stacji N edi *b- 
czyce najechał na szlaku kolejowym nrędzjr 
przystankiem Rym er i Obszary na powalone 
na tor kolejowy drzewo, które włók; na prze­
strzeni około 300 metrów. Poe ag Iechat powo. 
Ii i dzięki temiu tylko nie powstał żaden nie* 
szc*eśl‘wy wypadek. Przeprowadzone docho­
dzenia wykazały, że drzewo zostało ścięta 
krótko przed prze’azdem pociągu przez nieja­
kiego Zimonia Franciszka z Niedobczyę w ce­
lu skradzenia go. Z moń. ścitnajac drzewo, 
ebe ał *e opuścić na szkarpe. ittez mim°«oli 
opuścił na tor a wskutek nadjechania poc ągu 
ni* zdołał przeszkody z toru usunąć. Z przy- 
mał się do wny aile mimo wielkiej skruchy 
sporządzono nad doniesienie karne.

SI
ild-J

W d-nłu 16 h. m. zjawił się w mieszkaniu 
bezrobotnego Hetmanią,ka Józefa w Rad|in:e, 
pow. Rytmik nieznany mężczyzna, który się 
przedstawił jako znakomity owczarz, który 
umie wpłynąć na to. by się dobytek dobrze 
chował „Cudotwórca" odprawił Jaikieś modły 
I następnie zażądał zapłaty 20 złotych. Hetma- 
ttiak dał tylko 7 zł., lecz po odejściu nieznane­
go stwierdził brak brzytwy, leżącej poprzed­
nio na stole.

Tego samego dnia ów nieznajomy zjawił 
się w mleszkamu bezrobotnego Kowa.a Ry­
szarda w Ra-dMme, gdzie w podobny sposób 
wyłudzał 22 złote, *:

0
Jledza zaoron>adz*ta
f t e t r o & o ( n i |< f t  «Sa m i e t i e n i n
Dnia 18 bm. stanęli przed okręgowym są­

dom w Królewsko] Hucie, Jam Ctps i Paweł 
Jaglellk obaj z Król Huty.

Wymienieni napadli d>nia 20 października 
br. na kupca Jana Saiona I jego 17-Ietnig cór­
kę Władysławę, przy ul. Wandy 18. Gdy Sa- 
km zamykał drzwi do składu, od strony ku- 
rytarza. a obok niego córka iego trzym tła 
kasetkę z pion ędzmi. wówczas Cips przytrzy­
mał Saiona. a Jaglelik wyrwał Władysławie 
kasetkę I wybegj na ulicę. Salon nie stracił 
Jednak przytomności, puści? się za nimi w po­
goń i do pędził Gips a, który po drodze odebrał 
od swego współtowarzysza kasetkę. Tu doszło 
do walk., w czasie której Ctps uderzył Salo- 
na ttjpetn narzędziem. Jednak z roztargnienia 
i w obawie przed pochwyceniem wypuści! 
kasetkę i zbie®!. Obu bandytów wkrótce za­
trzymano. |

Oskarżeni przyznali się do winy | zazna­
czają. źc czynu dokonali wskutek nędzy. Jaka 
panuje w łeb rodzinach, sarni bowiem są bez­
robotni.

Sąd uwzględnił ich położenie i skazał każ­
dego po 10 miesięcy w ęzlenia. z zaliczeniem 
pop rzedł,, ego aresztu od 20 października bież, 
roku.

Aresztowanie delrauiada
udJiactgo nictuMieoja

Przed kilkunastu dniami podaliśmy wia­
domość o tem, iż dzierżawca hurtowej 
sktaJnicy Monopolu bornego w MikutO- 
wie, niejaki Kamiński, który po zdefraudo- 
waniu większych sum na szkodę Mono­
polu oraz spedytora K. Górnego w Miko­
łowie miał był popełnić samobójstwo, 
nadesłał do jednego z swych krewnych 
list, w którym donosi mu o swoim poby­
cie w Warszawie.

W  związku z tą wiadomością, władza 
przeprowadziły odpowiednie obsei wa*.,©, 
w wyniku których zdołano w© środę w 
godz. porannych ująć Kamiriskiego, który 
przebywał u swego brata w Łagiewni­
kach. Odstawiono go natychmiast do 
dyspozycji Prokuratora pr*y Sądzi© Okr. 
w Katowicach. W  związku z tą sprawą 
dowiadujemy się. iż część sumy, na którą 
poszkodowany został Monopol Solny po­
kryta została pr7ez nałożeni© Sekweatrit 
na ruchomościach K,

Pamiofai n twpnhnfmmh
u im y t u j  u  o u u u o u d i i u i i

tBestiadskie zam ordow anie dziecka nu
Z a b iff  M e l i n i e  n i e ś l u b n e  b o f b c i iB b i

W e wsi Zbydniowice pod Krako­
wem, policja wpadła na trop bestial­
skiego morderstwa, dokonanego na 
3-letnim chłopczyku, którego zwłoki 
zostały wrzucone do rzeki. Tło tej 
ponurej sprawy przedstawia się na­
stępująco :

W e wsi tej mieszka niejaka Kata­
rzyna Frasik, która miała 3 -letnie nie­
ślubne dciecko. Niedawno przybył

do niej reemigrant z Francji, Andrzej 
Struzik, były kochanek Frasikówny, 
włóczęga, notoryczny złodziej, przed­
stawiający typ „z pod ciemnej gwia 
zgdy". Solą w oku Struzika był ma 
lec w domu kochanki, o którego czę 
sto się z n:ą kłócił.

Niemało zdziwili się sąsiedz, gd\ 
zauważyli, że od pewnego czasu 
dziecko gdzieś przepadło. Ktoś do­
niósł o tem policji, wobec czego are­

sztowano Frasikównę, która po dłu­
gich dopytywaniach w śledztwie wy­
znała. że Struzik zamordował dziecko, 
■1 zwłoki rzucił do pobliskiej rzeki 
Wilgi. Na swoją obronę wyrodna 
matka dodćła, że broniła swe dziecko, 
lecz za słabą była, by stawić opór ko- 
hankowi.

Zbrodniarz zbiegł w  niewiadomym 
kierunku.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI.

Jaa Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku 1 nazwiska przez 
oszusta Lubara. uciekł w góry z postano­
wieniem, że będzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. KBmczok dobra} sobie 
towarzyszy 1 utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą. która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W Jakiś 
czas późnie] księżniczka Klementyna, uko­
chana Klimczoka, przechodząc różne kole­
je losu. zostaje służącą w domu geaera-
losfcwa K lattenbcrs.

■—  Do diabła —  mruczał do siebie, 
skubiąc sobie wąsy —  piękniejszej 
sikorki jeszcze nie widziałam. Na sa­
mo jej wspomnienie krew mi uderza 
do głowy. Co to musi być za roz­
kosz, być kochanym przez taką dziew­
czynę! Potem znowu rozpoczął swą 
wędrówkę po pokoju.

—  Plm —  mówił dalej do siebie, 
•—  cała ta sprawa nadto dziwną mi się 
wydaje. Oddałbym głowę, jeżeli ta 
dziewczyna była dotąd prostą dziew­
ką na wsi. Jakaś jest w  tem tajem­
nica. Miej oczy otwarte, Leosiu! 
Przeczuwam, że spotka mnie nieba­
wem przyjemna, interesująca awan- 
turka! Zwierzyna jest już prawie w  
sidłach. Postaram się o to, aby się 
nie wymknęła.

Potem porucznik znów poszedł do 
okna. Naraz wytężył całą swą uwa­
gę. W  oknie którego nie spuszczał z 
cka, zapłonęło światło. Zapewne Kle­
mentyna weszła właśnie do swojego 
pokoju. W  jednem oka mgnieniu po­
rucznik skoczył do stołu i zgasił lam­
pę. Potem podszedł znów do okna.

Z ciemnego pokoju widać było Kle­
mentynę wyraźnie. Dziewczyna po­
deszła do okna i chciała zapuścić ro- 
los.

7'warz porucznika zdradzała nie­
smak zawodu. Lecz po chwili zabły­
sły mu oczy radością. Rolos był za­
pewne zepsuty. Sznur był zaplątany 
i dl?tego Klementyna relosu spuścić 
nie mogła. Po chwili daremnego usi­
łowania zaprzestała próby. Klemen­
tyna bvła pewną, że już wszyscy po­
snęli, ponieważ wyjrzawszy na podwó­
rze, przekonała się, że w wszystkich 
oknach było już ciemno.

I.eosia oczywiście zobaczyć nie 
mogła, bo stał w ciemnym pokoju.

Porucznik drżał ze wzruszenia, gdy 
przez cienką firankę, którą Klemen­
tyna dla pewności zapuściła, zobaczył 
jak dziewczyna stanęła przed lustrem 
i rozplatała ciężkie, złociste warkocze. 
Na ten widok porucznikowi krew 
młotem waliła w  skroniach. Leoś oo- 
dał ciało naprzód i spoglądał szeroko 
rozwartemi źrenicami. Omal nie wy­
padł przez okno. Każdy ruch piękne­
go dziewczęcia pożerał oczyma.

Naraz nieledwie zaklął. Gdy cie­
kawość rozkochanego młodzieńca do­
szła do szczytu naprężenia, nagle w  
pokoju Klementyny zrobiło się ciem­
no, bo dziewczyna zgasiła lampę.

Że dobrze postąpiła, najlepszym 
'dowodem był Leoś. Bo przez zgasze­
nie światła uchroniła się przed niepo­
żądanym i natrętnym wzrokiem męż­
czyzn.

Porucznik stał jeszcze przez chwi­
lę przy oknie, a gdy się przekonał, że 
płonne były jego nadzieje, położył się 
również do łóżka. Lecz trwało jesz­
cze długo, zanim sen skleił mu powie­
ki. Obraz Klementyny wciąż stał mu 
przed oczyma.

Gdy wkońcu zasnął, marzył o księ­
żniczce...

Przez dwa dni następne miała Kle­
mentyna sposobność poznać nowe 
swoje otoczenie. Stosunkowo było jej

dobrze. Pani Klettenberg obchodziła 
się z nią łaskawie. Nic dziwnego, bo 
Klementyna umiała wskutek swojej 
uprzejmości i wskutek wrodzonego 
wdzięku pozyskać sobie nietylko 
względy państwa, lecz także życzli­
wość służby. Stała się ona ulubioną 
w całym domu. Ubiegano się popro- 
stu o jej względy.

Klementyna pod jednym względem 
tylko nie była zadowoloną, bo do koła 
jej wielbicieli należał także porucznik. 
Zdarzało się to przynajmniej tyle razy, 
ilekroć Leoś był sam na sam z Kle­
mentyną. W  obecności innych osób, 
szczególniej matki udawał obojętność 
i chłód lodowy. Tembardziej za to 
był nadskakującym, gdy był sam z 
Klementyną. Silił się wtedy na grzecz­
ność i prawił jej rozmaite komplemen- 
ta. Gdy pewnego razu Klementyna 
właśnie nakrywała do stołu, a porucz­
nik stawał się zbyt nadskakującym, 
dziewczyna odpaliła go wprawdzie

już, kochana Stefanjo, o co chodzi. 
Mam nadzieję, że nie będziesz o tem 
opowiadała nikomu.

—  Nie powiem nikomu, wielmo­
żna pani!

Klementyna odebrała list i poszła. 
Dziwne jej się tylko wydawało, że 
będąc księżniczką Klementyną Suł­
kowską, musiała pośredniczyć pomię­
dzy porucznikiem i jego wybraną.

—  Ciekawa jestem, jaka to dziew­
czyna z tej panny Hallerówny? —  po­
myślała Klementyna po drodze. —  
Może jest taką gąską, jak ją niedawno 
przedstawił pan porucznik, może jest 
nietylko głupią, lecz jeszcze brzydką 
w dodatku, bo przystojnej, rozsądnej 
i dobrej panienki szkoda dla takiego 
młodego człowieka. Bo zaledwie kil­
ka dni przed swojemi zaręczynami 
chciał zalecać się do mnie. Odpaliłam 
jednak bardzo stanowczo tego śmiał­
ka, który nawet nie przeczuwa, jak 
śmiesznym mi się wydaje.

Leoś spoglądał szeroko rozwartemi źrenicami.

grzecznie, lecz bardzo stanowczo, tak 
że Leosiowi jej zdaniem powinna by­
ła odejść wszelka ochota do dalszych 
zalecanek.

Klementyna nie przeczuwała prze­
cie. jak gruboskórni i bezsumienni są 
tacy łowcy na dziewczęta.

W  rzeczywistości niedostępne za­
chowanie się Klementyny wcale nie 
wpłynęło na podstępne zamiary Leo- 
sia. Przeciwnie nawet, porucznik za­
ciął się tembardziej, i poprzysiągł so­
bie nie spocząć, dopókiby nie podbił 
serca Klementyny.

Nazajutrz przywołała pani Klet­
tenberg Klementynę do siebie i po­
wierzyła jej list.

—  Kochana Stefanjo, —  powie­
działa, —  weź ten list i zanieś go do 
panny Klotyldy Hallerówny. Mieszka 
ona wciąż w naszem sąsiedztwie. Pan­
na Plallerówna da ci odpowiedź. Na­
pisałem w tym liście, że próba sztuki 
teatralnej, jaką mamy odegrać nieba­
wem, odbędzie się dziś w naszym do­
mu. Resztę listów do innych amato­
rów, wysłałam już pocztą. Pozdrów 
panienkę, szczególniej od mojego sy­
na, i uważaj, co ci na to odpowie. To­
bie, kochana Stefanjo, mogę powie­
dzieć wszystko. Mogę ci się zwie­
rzyć, bo jesteś poczciwą i dobrą dziew­
czyną, a nadto, jak zauważyłam, masz 
bardzo wiele taktu. A  więc panna 
Hallerówna, która jest partnerką mo­
jego syna, zapewne wkrótce będzie je­
go narzeczoną. Chcemy tę sprawę w 
ten sposób urządzić, aby młodzi mogli 
się dziś jeszcze porozumieć. Za kilka 
dni odbyłyby się w takim razie ofi­
cjalne zaręczyny. Podczas teatru ■.rna- 
torskego Leoś i panna Hallerówna 
mają już być po słowie. Teraz wiesz

Zajęta podobnemi myślami, zaszła 
Klementyna do domu pułkownika 
Plallera, którego mieszkanie wskazała 
jej dokładnie pani Klettenberg.

Na głos dzwonka wyszła do przed­
pokoju ładna pokojóweczka, która na­
tychmiast zaprowadziła Klementynę 
do panny pułkownikównej.

Klementyna zdumiała na jej wi­
dok, bo panna Hallerówna wcale nie 
odpowiadała pojęciu, jakiego trzeba 
było nabrać, sądząc po słowach Leo­
na Klettenberga. Klotylda Halleró­
wna była bowiem młodą brunetką, 
pełną wdzięku, której szafirowe oczy 
świadczyły nietylko o dobroci serca, 
lecz także o niepospolitym umyśle. 
Oczywiście z wyzywającem i zaczep- 
nem zachowaniem się baletniczek, z 
któremi porucznik najczęściej obco­
wał, nie miała, nic wspólnego.

Klotylda Hallerówna przeczytaw­
szy list, skinęła Klementynie głową z 
wielką uprzejmością.

—  Dziękuję ci, moja kochana. Po­
wiedz wielmożnej pani i panu porucz­
nikowi, że stawię śię na czas. Oprócz 
tego dziękuję osobno panu poruczni­
kowi za pozdrowienie, jakie mi prze­
syła.

Klementyna zauważyła przy tej 
sposobności, że lica nadobnej panien­
ki zalały się przy ostatnich słowach 
głębokim rumieńcem i że twarz od- 
odwróciła na stronę. A  więc Klotylda 
sprzyjała Leosiowi.

Klementyna nie mogła w  sobie 
stłumić uczucia pewnej niechęci. Więc 
było rzeczywiście prawdą, że ta miła 
?stota w swojem niedoświadczeniu od­
dała serce łowcy na dziewczęta!

Szkoda, że panna Klotylda nie wie­
działa, co o niej sądził pan porucznik.

Klementyna byłaby jej to chętnie po­
wiedziała, lecz tego uczynić nie mogła, 
nie chcąc narazić się na słuszny za­
rzut zdrady tajemnicy.

Generałowa była rozpromieniona, 
gdy Klementyna po swoim powrocie 
opowiedziała zgodnie z prawdą, jakie 
na pannie Klotyldzie list sprawił wra­
żenie.

—  To rzecz bardzo naturalna —■ 
powiedziała pani Klettenberg. —  
Gdzieżby znalazła się panienka, która 
znając mojego Leosia, nie zakochała­
by się w nim natychmiast!

Klementyna śmiała się w  duszy z 
próżności i zarozumiałości matki. 
Lecz nie zdradziła swych myśli.

Gdy nadszedł wieczór, zawrzało w  
domu państwa Klettenbergów. Drzwi 
otwierały się i zamykały bez ustanku. 
Wciąż przychodzili młodzi panowie i 
piękne panienki. Goście byli amato­
rami, którzy przychodzili na próbę. 
Wesołe śmiechy i rozmowy roz­
brzmiały wkrótce w całem mieszkaniu. 
W  sali ustawiono małą scenę, na któ­
rej miała się odbyć próba. Przed jej 
rozpoczęciem roznosili Klementyna i 
lokaj herbatę, ciasta i chłodne napoje, 
bo nie zebrało się jeszcze całe towa­
rzystwo.

Klementyna nie mogła wyjść z po­
dziwu, bo Leoś, ten zużyty kawaler, 
który pogardzał dziewczętami, a 
szczególnie Klotyldą, zmienił się do 
nibJfSżnfri-iiL Tefaz dopiero pojmowa­
ła Klementyna, dlaczego mu się uda­
ło zawrócić głowę niedoświadczonemu 
dziewczęciu. Bo zalecał się do niej 
bardzo elegancko, niemal w sposób 
wyrafinowany. Nie odchodził prawie 
od jej boku.

Gdy przypadkiem Klementyna mi- 
mowoli musiała się zbliżyć do młodej 
pary, usłyszała także kilka słów, które 
Leon szeptał Klotyldzie. Zaklinał się, 
że nie zna na świecie bardziej uroczej 
i miłej istoty, i że dzień i noc o niej 
tylko myśli. Mówił, że i dziś przez 
cały dzień oczekiwał tej chwili szczę­
śliwej, w której mógłby ją zobaczyć.

Klotylda słuchała tych słów z roz- 
promienionem z radości obliczem.

Wreszcie miała rozpocząć się pró­
ba, lecz zaszła przeszkoda. Gdy wy­
wołano amatorów imiennie, okazało 
się, że brak było pewnej pani. Czeka­
no więc jeszcze chwilkę.

Nadszedł jednak list, w  którym ta 
dama donosiła, że z powodu choroby 
na próbę stawić się nie może. Całe 
towarzystwo nie wiedziało, jak sobie 
poradzić. Wprawdzie mała tylko ro­
la była do obsady, lecz bez niej próba 
odbyć się nie mogła.

W  wielkim kłopocie radzono, co 
począć. Czy odłożyć całą próbę na 
później, lub do niej przystąpić pomir 
mo braku chorej amatorki. Nie było 
też wiele czasu, bo przedstawienie 
miało się już odbyć za dni kilka.

Naraz pani Klettenberg znalazła 
drogę wyjścia.

—  Jakby to było, —  powiedziała, 
gdyby inna osoba w zastępstwie rolę 
czytała, albo też zaraz zagrała, co nie 
byłoby zbyt trudną rzeczą. Przy na­
stępnej próbie panna Sendling —  tak 
nazywała s:ę chora amatorka —  znów 
może wystąpić, bo prawdopodobnie 
wtedy będzie już zdrową.

Projekt ten przyjęto z wielką ra­
dością.

—  Może pani generałowa będzie 
łaskawą, przeczytać tę rolę? —  zapy­
tał asesor Wendel, jeden z amatorów. 
Lecz pani Klettenberg w żaden spo­
sób nie chciała się na to zgodzić.

fCiąg dalszy nastąpi).
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Cztery rozporządzenia o  za sze re g o w a n iu  
d o  now ych g ru p

u t ł i w a l i ł a  R a f ia  MS*»l»*r©ir
Z Warszawy donoszą:
Na środowem posiedzeniu Rada Mini­

strów uchwaliła 4 rozporządzenia, zwią­
zane z wejściem w życie nowego syste­
mu uposażeń. Pierwsze z tych rozporzą­
dzeń ustala zasady zaszeregowania do no­
wych grup uposażeniowych funkcjonarju- 
szów państwowych i nauczycieli, drugie 
dotyczy sędziów, trzecie wojska i policji, 
czwarte zaś reguluje sprawę terminu 
wypłaty uposażeń, przyczem nie wpro­
wadza żadnych zmian w porównaniu ze 
stanem dotychczasowym.

Jeśli chodzi o d o d a tk i lo k a ln e , to  z a ­
tr z y m a n o  je d la  W a r s z a w y , G ó rn e g o  Ś lą ­
ska, Ś lą sk a  C ie sz y ń sk ie g o , G d y n i i H elu. 
W  Warszawie dodatki lokalne mają wy­
nosić: w pierwszej grupie 450 z ł. m ie s ię ­
czn ie , w drugiej 300, w  p ią te j 100, a  w  
12 -e jl5  z ł.

Rozporządzenie o  funduszu w y r ó w ­
nawczym przewiduje w y ró w n a n ie  s t r a t

Zasiłki dta bezrobotnych
r o b o tn ik ó w

W  dniu 19 b. m. odbyło się pod przew od­
nictw em  w.eemiim. Kazimierza Rożnowskiego 
uzd zw yczajne posiedzenie zarządu głównego 
Funduszu Bezrobocia, iia którem  ustalono pre­
liminarz budżetow y F. B. na I kw artał 1934 
roku. Prelim inarz na cały  rok 1934 zestaw io­
ny będzie po przyłączeniu do Funduszu Bez­
robocia państw ow ych urzędów  pośrednictw a 
pracy.

Prelim inarz na I kw arta ł ustala na zasiłki 
dla bezrobotnych robotników sumę 9.482.400 
zł. w przew idyw aniu, że upraw nionych do po- 
b orania ustaw ow ych zasiłków z Funduszu 
Bezrobocia będzie około 65.000 osób.

Po stronie dochodów prelim inarz przew i­
duje sumę 7,650.000 zł. z ty tu Im w kładek za 
ubezpieczonych robotników, o raz  ustaw ow ej 
dopłaty  ze skarbu państw a.

^ilne n>st*zsĘ$y ziemi
rv M usitji

Z  Wiednia donoszą:
We wtorek o późnych godzinach wie­

czornych w miejscowościach położonych 
w dolinie rzeki Inn, a szczegó'n,e w Inns- 
brucku i Hall, odczuto silne wstrząsy 
ziemi.

AitWemSeclrie demonstracje 
ui Bostonie

Z Bostonu donoszą, że przed gmachem 
konsulatu niemieckiego doszło do gwał­
townych manifestacyj. Policja musiała 
pałkami gumowemi rozpędzać demon­
strantów, aresztując wiele osób. Manife­
stacje były zorganizowane na znak prote­
stu przeciwko procesowi lipskiemu.

wynikłych z zaszeregowania. Uchwalona 
również nowela do ustawy o ubezpiecze­
niu pracowników umysłowych, d o ty c z y  
d o s to so w a n ia  te j  u s ta w y  d o  u s ta w y  s c a ­
len io w ej, wchodzącej w życie z Nowym 
Rokiem oraz do z m ia n y  w  u s ta w ie  e m e ­

ry ta ln e j .  N o w ela  wprowadza zmiany za­
równo w  z a s i łk a c h  ja k  I w  św ia d c z e n ia c h  
p ra c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h , o c z y w iśc ie  
je s t  o n a  n a ra z ie  ty lk o  p ro je k te m , k tó ry
będzie musiał przejść przez uchwałę 
Sejmu.

Wyrohi m Motykę i Baranowskiego
Z frd fv i® a* fB zoae  p r z e v  S a d  N a g w ^ is i y

/*> We wtorek o go d z . 4,30 popołudniu 
Sąd Najwyższy o g ło s ił  o rz e c z e n ie  w  
s p ra w ie  s k a rg  k a s a c y jn y c h , z ło ż o n y c h  w 
procesie o morderstwo ś. p. Hołówki 
przez skazanych M o ty k ę  i B a ra n o w sk ie ­
go . Obydwie s k a rg i z o s ta ły  oddalone.

Tem samem wyroki na Motykę i Bara­
nowskiego, wydane przez S ą d  p rz y s ię g ­
ły c h  w  S a m b o rz e , zostały u p ra w o m o c n io ­
n e . Jak wiadomo. Baranowski został ska­
zany przez s ą d  s a m b o rsk i n a  10 la t  w ię ­
z ien ia , M o ty k a  n a  6 la t.

Adpokafom nie wolno występować 4
i $ a * z ® * f i  s a d a m i  s f a r a S c i r i n s S a f i a m S

M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych w y­
dało d W o ste  wyjaśnienia do wojew odów  i ko­
misarza rządu m. st. W arszaw y dla Sądów 
Starościńskich. Zasada zakazu w ystępow ania 
adw okatów  przed Sądami Starościńsktem i zo­
staje utrzym ana. Adwokatom nie wojno pod­
pisyw ać podań, składanych w postępowaniu 
k ar sio-adm hustrac y j n em.

Okólnik zw raca uwagę na to, że nieletni, 
poniżej lat 17, nie mogą być pociągani do od­
powiedzialności za wykroczenia. W stosunku 
do nieletnich powyżej lat 17, należy stosow ać 
środki w ychowaw cze.

Kary przewidziane w prawie o wykrocze­

niach za czyny o charak terze dem onstracyj­
nym  stosują się do przem ówień, śpiewów, c - 
gtoszeń, rysunków  itp.

W  stosunku do skazanych możną stosow ać 
areszt domowy, jednakże nie większy, niż 
dni 7.

M inisterstwo kierow ać będzie podania o 
ułaskaw ienia przez Pana P rezydenta  R P. 
tylko w wypadkach należycie uzasadn cnych, 
często się bowiem zdarza, że skazani admi­
nistracyjnie, nie mając do tego żadnych pod­
staw. składają podania o ułaskawienie. chcąc 
w ten sposób spowodować odroczenie wyko­
nania kary.

Niemcy mocno zaniepohojone
woz&udonm fnancu&fcicfi sil zbvoinych

Z Berlina donoszą:
Nadchodzące ostatnio z P a r y ż a  i L o n ­

dynu wiadomości i sprawozdania p rz y -  
s p a rz a ją  tu te js z y m  ko ło m  rz ą d o w y m  dużo  
k ło p o tu . S z c z e g ó ln e  zan ie p o k o je n ie  p a ­
n u je  w  z w ią z k u  z  o b ra d a m i fra n c u sk ie j 
n a jw y ż s z e j r a d y  o b ro n y  p a ń s tw a , d o ty -  
c z ą c e m i d a is ż e j ro z b u d o w y  o rg a n iz a c y jn e j 
s i ł  z b ro jn y c h , jak również wprowadzenia 
we Francji d o b ro w o ln e j s łu ż b y  w o jsk o ­
w e j. Jeżeli wziąć pod uwagę ostatnie 
wiadomości o  ro z b u d o w ie  an g ie lsk ich  sił 
lo tn ic z y c h , nasunąć się musi przypuszcze­
nie, że wszystkie te wydarzenia pozostają 
w  ś c is ły m  z w ią z k u  z  w y s tą p ie n ie m  N ie­
m iec  z  L igi N a ro d ó w  I n iem ieck iem i ż ą d a ­
n iam i z b ro je n io w e m i. Tutejsze koła po­
kładają duże nadzieje w  obecności berliń­
skiego ambasadora angielskiego sir Erick 
Phippsa w Londynie, przypuszczając, że 
konferencje jego z miarbdajnemi czynni­
kami angieiskiemi p rz y c z y n ią  s ię  do  p o ­

p ra w y  s to su n k ó w  n iem ieck o -an g ie lsk ich .
W  związku z tem w prasie niemieckiej 
wydano polecenie z a p rz e s ta n ia  n a p a śc i na 
o so b ę  m in is tra  s i r  Jo h n  S im o n a , a zwłasz­
cza twierdzenia o  jeg o  ż y d o w sk le m  p o ­
ch o d zen iu . Przeciwnie, dzienniki podkre­
ślają o b ecn ie , iż  s i r  Jo h n  S im o n  p o ch o d z i 
z e  s ta r e j  an g ie lsk ie j ro d z in y .

Icileils nneiptetzcti
©Si NOWCtfO ito lll

W  Zakładach Ubezpieczeń Pracow ników  
Umysłowych we Lwowie, Poznaniu i Król. 
Hucie czynione są przygotow ania do przeka­
zania dotychczasow ych agend Centrali w ar­
szawskie) w związku z wejściem w życie 
ustaw y o scaleniu ubezpieczeń. Z kół urzędo­
wych potw ierdzają, że ustaw a ta zacznie obo­
w iązyw ać od Nowego Roku i projekt odrocze­
nia jej mocy obow iązującej o 3 miesiące zo­
stał zarzucony, W  poszczególnych m iastach, 
posiadających dotychczas w łasne Zakłady 
Ubezpieczeń, czynione są starania, aby je u- 
trzym ano chociażby w postaci oddziałów cen­
trali w arszaw skiej. P o tw ierdza się wiadomość 
o mianowaniu prezesem scalonych Zakładów  
Ubezpieczeń P raoow nków  Umysłowych b. 
w icem inistra Rożnowskiego. Na dyrek tora  
Centrali w arszaw skiej w ysuw any jest do­
tychczasow y dy rek to r Zakładu lw ow skiego 
Bia niecki,

©
Lfkwidacta Urzę.£$w

PoSreónkfwo Pracy
M inisterstwo Opieki Społecznej opracow u­

je przep sy w ykonaw cze do rozporządzenia o 
scaleniu Funduszu Bezrobocia z Państw ow e­
mu Urzędami Pośrednictw a Pracy. Rozpoczę­
cie likwidacji P. U. P  P. nastąpi od Nowego 
Roku budżetow ego 1934-35. W Funduszu Bez- 
ro b o ca  pow staną specjalne działy zatrudnie­
nia, zastępujące P . U. P. P.

©
UisiewaźBienis wyborów

Bo rad EDleisificti
M inisterstwo spraw  w ew nętrznych w yda­

ło okólnik w sprawie trybu  postępowania przy 
rozstrzyganiu protestów  w yborczych przeciw ­
ko w yborom  do rad miejskich na terenie 
w ojew ództw  południowych, oraz p rzy  unie­
ważnianiu tych w yborów .

Na obszarze w ojew ództw  Krakowskiego, 
Lwowskiego, S tanisław ow skiego i Tarnopol­
skiego, starosta  pow iatow y może uniew ażnić 
w ybory  do rady miejskiej miast n ewydzielo­
nych z pow iatow ego związku sam orządow e­
go zarów no w całości, jak w części, z urzędu 
lub wskutek wniesionego zażalenia i p ro te s tu ,, 
po wysłuchaniu oipinji wydziału powiatowego. 
Takiesam e uprawnion a posiada w ojewoda po 
wysłuchaniu opinii wydziału wojewódzkiego, 
odnośnie w yborów  do rad  miejskich, m .ast 
wydzielonych.

O rzeczenia starosty  pow iatow ego względ­
nie w ojew ody, w ydane naskuteik zażalenia lub 
protestu, są ostateczne w adm inistracyjnym  
toku instancyj i przysługuje od nich jedynie 
skarga do N ajw yższego T rybunału Admini­
stracyjnego. Przeciw  orzeczeniom  starosty , 
względnie w ojewody, w ydanym  z urzędu, 
przysługuje odwołanie do wojewody, względ­
nie m inistra spraw  w ew nętrznych.

Śnieci w JMawofc® Fala mrozów w Hiszpanii
Z Fezu donoszą o  g w a łto w n y c h  o p a ­

d ach  śn ie ż n y c h  w  M aro k u . Pewna wieś 
o  25 k im . o d d a io n o  o d  F ezu , je s t o d  5 dn i 
o d c ię ta  o d  ś w ia ta  i w ła d z ę  m u s ia ły  w y ­
s ła ć  sa m o lo t w o jsk o w y , a b y  ją  z a o p a ­
tr z y ć  w  ż y w n o ść , z rz u c a ją c  z a p a s y  w ag i 
100 kg . Również z innych stron Maroka 
nadchodzą wiadomości o gwałtownych 
śnieżycach i burzach.

Z M adrytu donoszą, że półw ysep piranejski 
ogarnęła fata mrozu. W prowincji m adryckiej 
w miejscowościach Grania, Avila i innych, te r­
m om etr w skazyw ał 17 stopni poniżej zera. W  
Sevilli i M adrycie miróz dochodzi do 7 stopni. 
P ocąg i idące od granicy francuskiej nadeszły 
ze znacznem opóźnieniem, wskutek napotka­
nia zasp śnieżnych. W niektórych okolicach 
w strzym ano transporty  pomarańcz, aby me 
narażać na stra ty  eksporterów .

Hutnot
POLITYKA BUDŻE­

TOWA.
Francuski minister bud 

żetu. Abel U ardey, zna­
ny byl ze swego nie­
przejednanego oporu wo­
bec wszelkich nowych 
projektów  zwiększenia 
W ydatków państw a.

— Minis.er budżetu — 
tłum aczył kiedyś na kon 
ferencji prasow ej sw e 
stanow isko — powinien 
mieć serce ze stali...

— A nogi z niklu — 
w trąci! jeden z dzienni­
karzy .
W IERNOŚĆ I GASTRO- 

NOMJA.
T ristan  B ernard starai 

się kiedyś o względy 
pięknej żony starego, 
lecz bardzo bogatego 
bankiera.

Pew nego w ieczora pię 
kna pani ośw iadczyła 
stanow czo:

— Nie panie Bernard, 
nic z tego nie będzie. 
Nie zdradzę swego męża

— Ł askaw a parni — 
spy ta ł znakom ity humo­
ry s ta , — czy pani lubi 
pieczeń z zająca?

— Tak-
— A to rt czekolado­

w y ?
— Również.
— A czy pani p rzy ­

puszcza, że zając będzie 
uw ażał to za zdradę, je­
śli pani będzie jadła tort 
czekoladow y?

TU WYCIĄĆ!
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koju, podarł go w  tysiące kawałeczków i rzucił na 
wiatr.

Nie poszedł jednak od razu do domu, lecz stanął 
w  bramie przeciwległej kamienicy. Sposobność była 
zbyt korzystna. Chociaż dzisiaj nie mógł sie jeszcze 
zbliżyć do Olgi, to jednak postanowił iść za nią nie- 
spostrzeżenie, by się dowiedzieć, gdzie mieszka i 
gdzieby mógł ją odnaleźć, gdyby mu przyszła po 
temu ochota.

Daremnie jednak czekał. Minęła godzina, jedna 
i druga, a nie ujrzał tej, na którą oczekiwał. Powró­
cił wreszcie z niczem do domu. Nie zwrócił on uwa­
gi na zwyczajnie ubraną, widocznie do niższej kla­
sy należącą młodą dziewczynę, która nie/ ' o po 
nim opuściła dom...

ROZDZIAŁ XX.

ŚM IAŁY KROK.

Ody hrabia Jerzy przybył na zaproś,- 
go ku-zyna do willi, spotkało go małe rozczaru,. u .

Miał nadzieję, że przyjmie go i oznajmi jeg 
przybycie pokojówka: pragnął jej widoku nie dlate­
go, żeby był w niej zakochany, lecz nie chciał się 
wyleczyć ze swej ku niej słabości. W ierzył bowiem 
że gdy spojrzy na nią obojętnemi oczyma, bez tej 
litości, jaką czuł dla niej wczoraj, to jego sympatja 
zmieni się natychmiast w  obojętność. W  przedsion­
ku ujrzał jednak nie pokojówkę, lecz starego An­
drzeja. Udał się więc najpierw do Janusza, który 
znajdował się w  swym gabinecie. Niewidomy w y­
ciągnął do niego ręce z radosnym uśmiechem.

. —  249 —

Wólecki rzeczywiście pobladł jak ściana i padł 
na krzesło, gdyż nogi się pod nim uginały.

—  Czy podać panu szklankę wody? — zapytała 
pani Ropska zaniepokojona stanem swego gościa.

Ale Wólecki szybko odzyskał równowagę.
—  Dziękuję pani bardzo — już mi lepiej!
Tylko tutaj u pani jest tak strasznie gorąco, a

ja od rana jestem na nogach; biegam za pewną waż­
ną sprawą.

Niech pani opowiada dalej!
T pani Ropska opowiada, nie przeczuwając, że ta­

jemnicę Olgi powierza śmiertelnemu jej wrogowi.
Opowiadała mu, uciekając się znowu do kłam­

stwa, że natychmiast po otwarciu listu dała znać o 
nim młodej hrabinie i ta przyszła do niej. by zasię­
gnąć jej rady.

—  Nie chciała z początku, bym mówiła z panem 
o tej sprawie —  zakończyła. —  Bo od tego listu za­
leży jej los.

Ja jednak zapewniłam ją, że nie ma się czego 
obawiać.

Bo wszak prawda, drogi panie, że pan potrafi 
udzielić tej nieszczęśliwej kobiecie dobrej rady?

Wólecki nie wierzył własnym uszom. — Przed 
chwilą przerażony do głębi, teraz nie mógł opano­
wać złośliwej radości.

Miał więcej szczęścia, niżby mógł bvł kiedy­
kolwiek marzyć! Byłby się najchętnej roześmiał na 
głos. Owieczka zwracała się do wilka po pomoc!

Udało mu się jednak ukryć właściwe swe uczu­
cia przed nieprzeczuwającą niczego pania Ropską.

—- To, co mi pani opowiedziała nrzed chwilą, 
nie jest dla mnie rzeczą nową. —  rzekł poważnie. —5
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Tradlcznałsnierć rowenysiy
Wilhelm Mokry. górnik * Ksfeźenic. pow. 

Rybnik wyszedł w drniu 26 czerwca br. w to­
warzystwie niejakiego Wiktora Ciu.poka < 
Szczygłowi© dio lasu by wypróbować kupiony 
karabin, przerobiony na sztucer. Broń była o 
tyle tre w porządku, ie kolibę i htfę nsosło 
arę... osobno.

W chwili gdy przejeżdża? w oddaleniu ok. 
250 kroków na rowerze kowal Ludwik Szew­
czyk z Książenlc. Mokry skladia! właśnie ka­
rabin. W tem padil strzał, który ugodzi} Szew- 
ozyka tak nieszczęśliwie, ż® tenie poniósł 
śmierć na miejscu.

Jak dochodaenla wykazały, by! te rzeczy­
wiście tragczny przypadek.

Sad karny w Rybniku na wtorkowel roz­
prawi©. po przesłuchaniu ster ego świadków, 
wydal wyrok, moc* którego Mokry został 
skazany na 2 lato więzienia z zawieszeniem na 
8 lat. Jako okoliczności łagodzące sad wrąl 
pod uwagę to, że oskarżony sarn zgłosi! s e w 
komisariacie w Rybniku I doniósł © wypadku 
oraz że oskarżony natychmiast 00 wypadku 
zawiadomi? swego zmajomeiao Wawocznego, 
by tenże pośpieszy? s pomocą postrzelonemu.

170 ta i w ię z ie n ia
Na łączną karę 170 lat wietfw.ia Skazał 

Sąd Okręgowy w Pińsku, na sesji wyjazdowe] 
w Kabrynku, uczestników napadu na posteru­
nek policji w Nowosiólku. Czterech uczestni­
ków naipadu skazano na 12 lat więzienia, każ­
dego, 12 otrzymało po 10 lat więziento. 2 po 
roku. * zawieszeniem kary na 2 lata. Jednego 
a oskarżonych unlowtaniono.

Pozatem sąd wyłączy? sprawę Jednego * 
oskarżanych, ze względu na chorobę.

O
Skład przem yem yck zapalniczek 

ui Będzinie
W  tych dniach straż skarbowa 

przeprowadziła rew izją  w sklepie Ja- 
kóba Potasza w  Będzinie, Małachow­
skiego 16, wykrywając prawdziwy 
•kład przemycanych z Niemiec zapal­
niczek i kamieni do zapalniczek.

Tow ar skonfiskowano, a właścicie­
la pociągnięto do odpowiedzialności 
s ą d o w e j .

EKzeKncla po 12 lalach
’ D w anaście U t temu Paul Loglndlce. skaza­
ny  za m orderstw o na śm ierć, zw arjow ał na 
kilka godzin przed datą  egzckucll I ulokowano 
go  w zakładzie dla obłąkanych Obecnie w ró­
ciły  mu zm ysły S znów zabrano go do celi 
śm ierci, gdzie oczekuje na datę w yroku na 
krześle elektryczuem . Date ma w yznaczyć 
gubernator Lehman. Podnoszą sle atoli w szę­
dzie glosy, stw ierdzające że w ykonywanie 
w yroku śmierci po 12-tu latach nie Iest ludz- 
klem I lepiej go było stracić w obłąkanym 
stan ie  niż czekać na pow rót do zmysłów. 
No, ale zimne praw o Jest prawem .

Echa skrytobójczego morderstwa w Minodze
Przodownik K»ti&fiicii n@a Sowie oskorżonvdi

W  ab. środę przed Sądem Okręgowym 
w  Sosnowcu toczyła się poraź czwarty 
sprawa o tajemniczo morderstwo, doko­
nane na osobie śp. Kaz. Stoleckiego, ad­
ministratora majątku Minoga w olku- 
skiem, która nie doprowadziła do ujaw­
nienia faktycznego sprawcy.

Dwukrotnie już zasiadali na fawłe 
oskarżonych domniemani mordercy Ste-

ciecklego. Pierwszy, rządca majątku w 
Minodze. Zbigniew Godlewski, zostaje 
uniewinniony. Drugą ofiarą sądowe) 
omyłki jest wieśniak Antoni Bernaś, któ­
ry po odsiedzeniu roku w areszcie pre­
wencyjnym, również zostaje puszczony 
na wolność, z tą chwilą jednakże spra­
wa ponurej tajemnicy bierze inny obrót.

Bernaś, pomny swej krzywdy, ślubuje.

Angielski kapelmistrz Jack Hylton urządził z pokładu samolotu na lotnisku 
londyńskiem koncert orkiestry jazzbando wej. Koncert powietrzny byl dla 

Londynu i całej Anglji prawdziwą sensacją.

Któfliwa loftaforKę ©Ulała nłtrapem
Straszna walka lokalorAw z gospodyni w Sosnowcu

Dom Nr. 10 przy ul. Strzeleckiej w 
Sosnowcu byl w ub. wtorek widownią za­
żartej walki gospodyni z lokatorką.

Pomiędzy właścicielka domu Katarzy­
ną Grzebieniową i synem jej, Bolesławem, 
a lokatorką Zarudową oraz jej mężem 
Stanisławem wynikła kłótnia na tle mie" 
szkaniowem. która dla pary lokatorów 
skończyła się fitalnłe.

W  pewnej bowiem chwili sąsiadki sko-

Zasiedział się w wlrzlcnln
Przed 67 laty skazany został na dożywot­

nie zamkniecie za kratami niejaki Joelson z? 
popełnienie morderstwa- JOelson odsiedział 
67 lat w wiezieniu stanowem w Porschman 
(Mississipi USA) 1 dożył, żyjąc spokojnie 99 
lat, Z okazji dobrego sprawowania się wie-

czyły do siebie z pazurkami, bijąc się 
do krwi. Bolesław Grzebień zagrzany 
przykładem matki, poczęstował tak silnie 
Zarudę, że ten wypluł pełne usta k rw i, 
wraz zwyblteml zębami. Równocześnie 
prawie z okrzykiem bólu. upadła na zie­
mię Zarudowa. na głowę, której Grzebie­
niowa wylała pełny garnek gorącej wody.

Bójkę zlikwidowała policja, oddając 
rannych małżonków pod opiekę lekarza.

żnła f lego późnego włekn, gubernator ułas­
kawi) go i pozwoli! mu wyjść na wolność. Ale 
Joelson tak Już przyzwyczai! do trybu życia 
w murach więziennych, że perspektywa roz­
poczęcia samodzielnego bytu w tym wieku 
(nic dziwnego) napawa go lekiem. Odrzucił 
więc ofiarowaną mu laskę i zosta! dobrowolnie 
w więzieniu.

i e  w y k ry je  m o rd e rc ę  i twe ustaje w prą-* 
cy. prowadząc śledztwo na własną ręk® 
i zwalczając piętrzące się przed tnirn tru­
dności. Wie, że każdy krok jego jest śle­
dzony i dochodzą go słuchy, że we wsi są 
ludzie zainteresowani w zamordowaniu 
Stecieckiego i czyhają na jego życie. Da­
leko był jeszcze od przedsięwziętego ce­
lu. g d y  pewnego poranka. Bernaś. prze­
chodząc koło swych zabudowań, zostaje 
p o s trz e lo n y  z ty łu  z dubeltówki.

Sprawa zagadkowej śmierci śp. Ste­
cieckiego schodzi na drugi plan. z usiło- 
wanego zaś zabójstwa Bemasia wy łania 
sic kiika niemniej zawiłych procesów. 
Żmudne śledztwo wykrywa sprawcę po­
strzelenia Bemasia. niejakiego Franciszka 
Ł ą c z n e g o , który niewątpliwie był też wta 
jemniczony w  zamordowanie administra­
tora Stecieckiego. Łączny staje przed są­
dem i dostaje s ied em  la t więzienia, nie 
n a  tem jednakże koniec.

Oto S ąd  Okręgowy rozpatrywał kolej­
n ą  z tej serji sprawę przeciwko b y łe m u  
k o m e n d a n to w i posterunku policji w  Ska­
le , przodownikowi S te fa n o w i Lechowi, 
przeciwko któremu skierowały się podej­
rzenia, ja k o b y  n ie z b y t g o rliw ie  zajął się 
p o sz u k iw a n ie m  s p ra w c y  u s iło w a n e g o  z a ­
b ó js tw a  B c rn a s ia . a  tem samem jak gdy­
by nie chciał przyczynić się do wykrycia 
s p ra w c ó w  następujących po sobie zbro­
dni. Przodownik Lech stanął pod za­
rzutem niedbalstwa służbowego, przyczem 
głównym argumentem było to, że na 
miejscu u s iło w a n ia  zastrzelenia B e rn a s ia , 
z ja w ił s ię  d o p ie ro  na  tr z e c i  d z ień .

W  wyniku kilkugodzinnego przewodu 
sądowego oskarżony przodownik dowo­
dził. iż uczynił wszystko, 00 w myśl obo­
wiązującego go regulaminu winien był 
uczynić. Sąd wyda! wyrok uniewinnia­
jący Lecha z tem, że przewinienie jego 
podpadać mogłoby jedynie pod sąd dy­
scyplinarny. którym już Lecha ukarano.

S ir a M in b iiO n
w Psiizyńtkiem

Dn. 17 bm. na szosie w Urbanowicach, 
pow. Pszczyński, samochód osobowy Śl 1533, 
kierowany przez lekarza dr. Ryboka z Bieru­
nia Starego, w czasie wymiwnia furmanki, 
wiecha! na drzewo, przyczem uległ uszko­
dzeniu.

Wskutek silnego zderzenia żona dr. Ryboka 
doznała ooważnlejszego okaleczenia głowy 
I reki. dr- Rybok zaś lekkich obrażeń. Ponie­
waż jednak samochód zdolny byl ieszcze do 
dalszei iazdy. dr. R- zawiózł ciężko ranną 
żonę do domu, do Bierunia Starego, gdzie 
udzieli! Id pomocy lekarskiej.

W toku dochodzeń ustalono że winę wy­
padku pono-si woźnica furmanki, który zbiegi. 
Później okazało się. że furmanką kierował 
20-letni Ludwik Pawelczyk z Bierunia Starego, 
który iechał nieprzepisową stroną i bez 
światła.
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Tak, tifecłi pan! nfe patrzy na mnfe z takiem zdzi­
wieniem. Jak pani sądzi, dlaczego policja pragnęła 
dostać ten list w swe ręce? Tylko dlatego, ie  W ó­
lecki już oddawna podejrzewany był o złożenie fał­
szywej przysięgi w  procesie hrabiego Dębskiego 1 
t e  brakłoby tylko przekonywujących dowodów, by 
go o to oskarżyć.

Od dłuższego czasu śledziliśmy go ustawicznie. 
Ponieważ byliśmy również powiadomieni o iego 
stosunku do córki pani, wywnioskowaliśmy z róż­
nych danych, których pani wyłuszczać nie moge. że- 
list napisany przez niego do panny Ropskiei zawie­
ja } właśnie dobrowolne przyznanie sie do winy.

Bardzo rozumnie pani postąpiła, powierzając ml 
fę sprawę. Nie mogła się pani zwrócić do kogoś bar­
dziej odpowiedniego — tu głos jegd zadrżał ukrytą 
ironją. —  Niech mi pani odda ten list! Sad rozpocz­
nie natychmiast odpowiednie kroki. Jeszcze dzisiaj 
wieczorem Wólecki znajdzie sie pod kluczem, a ju­
tro rano dowie się nietylko hrabia Dębski, ale cały 
świat o niewinności rozwiedzionej hrabiny. Oczywi­
ście rozwód hrabiostwa będzie odrazu ogłoszony za 
nieważny!

Pani Ropska przysłuchiwała sie jego słowom z 
błyszczącemi oczyma. Cieszyła sie bardzo, że skoń­
czą sie Już nieszczęścia Olgi. W itała też natych­
miast. by przynieść list, bo urzędnik policyjny nie 
chciał sam rozmawiać z rozwiedziona hrabiną Dęb­
ską. Twierdził, że musi się ogromnie snieszyć do 
urzędu, a orzytem od młodej kobiety nie dowiedział­
by się niczego pozatem, co usłyszał z ust pani Rop-, 
fkiej.

TU WYC1AC!
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W  rzeczywistości zaś obawiał słę. żeby go Ol­
ga nie poznała pomimo przebrania, gdyż w takim 
razie plany jego obróciłyby się w niwecz. Chociaż 
byłby miał ochotę ujrzeć ją. to jednak wina iego wo­
bec niej była zbyt wielką, by się odważył spojrzeć 
jej w oczy.

Życzenie jego było również na rękę pani Rop- 
skiej, bo i mniemana pokojówka miała rozmaite po­
wody do ukrywania się przed wzrokiem policyjne­
go urzędnika.

Olga oczekiwała powrotu pani Ropskiej w na­
prężeniu. Oczy jej napełniły się łzami radości, gdy 
staruszka powtórzyła jej dokładnie cała swą roz­
mowę z urzędnikiem. Drżała ze wzruszenia na myśl, 
że szczęście, o którem nie miała nawet odwagi ma­
rzyć, było już tak bliskie.

W  nadmiarze radości uściskała pania Ropską 
I wzruszona dziękowała jej serdecznie za pomoc, 
Jakiej jej udzieliła. Bez wahania oddała list. Bo gdzież 
mogła go lepiei umieścić, niż w rękach policji?

Oczy Wóleckiego błyszczały poza ciemnemi 
okularami złośliwym tryumfem. — gdy pani Ropska 
powróciła do niego i oddała mu list.

Ręce jego drżały, gdy po niego sięgnął. Musiał 
się powstrzymać, by go nie wydrzeć przemocą z 
rąk starej kobiety. I gdy-go nareszcie schował do 
kieszeni, odetchnął z ulgą.

Upomniał raz jeszcze panią Ropska. bv zacho­
wała o całej sprawie iaknajełebsze milczenie, bo 
niedyskrecja k*i mogłaby utrudnić śledztwo i ostrzec 
przed czasem Wóleckiego, perzem odszedł.

Na dole na ulicy stajał- wyiaił 7. kieszeni list, 
który był dla niego powodem tak strasznego niepo-

Humo\
HUMOR SOWIECKI.
W Leningradzie spo­

tyka się dwu znajomych.
— Dokąd Speszycie, 

Iwanie Serg-iejewiczu?
— Idę się utopić. Już 

mam dość tego nędznego 
życia. Chleba niema, 
masta mema. nic niema!

— Ależ zastanówcie 
się, towarzyszu. Gdy 
rząd przeprowadzi swój 
plan gospodarczy, będz e 
my mieli wszystkiego 
poddostatkiemi...

— Ach nie zawracaj­
cie mi głowy, Michale 
Aieksiejewiczu. — Mu­
szę się śpieszyć, bo iak 
będę. czekał, to ieszcze 
i wody w Newie za- 
braknę!

DOBRA KUCHARKA.
Do sklepu knlomalnego 

wchodzi jakaś pana w 
średnim wieku.

— Czem mogę pani 
stużyć? — pyta subjekt 
uprzejmie.

— Czy macie bul jon 
w kostkach?

— Oczywiście.
— To poproszę pięć 

kostek, ale koniecznie, 
żeby byiy okrągłe.

— Niestety, laska w'a 
pani. okrągłych me ma­
my. Okrągłych kowek 
wogóle sie me wyrahia.

— To trudno Wobec 
tego wcale me wezmę. 
Te kancias r ta» szi sta 
ia mojemu mężowi w. 
gasdle.
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SPORT 1 K U L T U R A  F I Z Y C Z N A
Dlaczego ..Garbarnia" i ..Podgórze"!
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Kwestja reformy rozgrywek ligowych 
nie przestaje być naj.aktuąlniejszem za" 
gadnieniem doby obecnej.. Jasnem jest 
dla wszystkich, że system rozgrywek w 
Idwuch grupach nie może się utrzymać, źe 
zmiana nastąpić musi. 0  ileby nawet liga 
uparta się i chciała utrzymać obecny stan 
rzeczy, są czynniki inne, wyższe, któreby 
zmusiły ją do ustępstw, opór przełamały, 
a w razie potrzeby narzuciły własną wolę. 
Dlatego też ani na chwilę nie należało 
przypuszczać, że liga sama nie zajmie się 
kwestją swej reformy.

W  dwuch grupach rozgrywki ligowe 
odbywać się nadal nie mogą. Zbyt wiele 
kosztowała ligę jednoroczna próba. Po­
wrót do koncepcji mistrzostw jednogru- 
powych przy dwunastu klubach oznacza 
zwiększenie ilości terminów na rozgrywki 
ligowe, na co znów tak niechętnie spozie­
rają wszystkie okręgi. Pozostał zatenf 
lidze jedyny punkt wyjścia: mistrzostwa
w  jednej grupie przy Jednoczesnem 
zmniejszeniu liczby ich uczestników. In* 
nemi słowy: ilość klubów w lidze musiała 
być zredukowana.

Widocznie taksamo rozumował zarząd 
ligi i temi samemt kierował się przesłan­
kami, skoro na ostatniem posiedzeniu, po- 
święconem wyłącznie sprawom rozgry­
wek, postanowił zmniejszyć liczbę klubów 
w  lidze do 10-ciu. W  praktyce oznacza 
to oszczędność dwuch dalszych terminów 
w  porównaniu z ubiegłym sezonem.

Przeciwko uchwale tej nie może być 
żadnych zastrzeżeń, lecz sam sposób jej 
wykonania nasuwa bardzo poważne ob* 
jekcje. Przytaczamy je poniżej, bowiem 
w umyśle każdego trzeźwo zapatrujące­
go się na problemy ligowe, one powstaną, 
gdyż powstać muszą.

Projekt ligi polega na zaliczeniu w ro­
ku przyszłym do ekstraklasy piłkarskiej 
Ruchu, Pogoni. ŁKS, Wisły, Cracóvjo, Le- 
gji, następnie Warszawianki, 22 . pp., 
„Strzelca", wreszcie Warty i stołecznej 
Polonji. Oznacza to ni mniej, ni więcej, 
jak wyeliminowanie z ligi krakowskiej 
Garbarni i Podgórza. Te dwa kluby mają 
być kęzlamf ofiarnemi. ffa cenę tę zarząd 
ligi pragnie przeprowadzić reorganizację 
swej instytucji.

Jest rzeczą zrozumiałą, że,bez ofiar w 
■tym wypadku obejść się nie może, lecz 
przy tern wszystkiem muszą być zacho* 
wane chociażby pozory sprawiedliwości. 
A na to zarząd ligi nie umiał, czy też nie

chciał się zdobyć. Faworyzując jednych, 
krzywdzi w widoczny sposób innych.

Każdy mimowoli zadać sobie musi py­
tanie, dlaczego Podgórze, które w osta­
tecznej tabeli mistrzostw ubiegłego sezo­
nu ulokowało się na bezpiecznej lokacie i 
Garbarnia, która swe miejsce w lidze wy* 
walczyła w ciężkich bojach eliminacyj­
nych mają być nagle pozbawione swych 
praw nabytych. Zbyt lekką ręką pragnie 
liga pozbyć się dwuch członków.

Rozumiemy jeszcze pobudki, któremf 
kierował się zarząd ligi w stosunku do 
Podgórza, ono bowiem, jako czwarta dru­
żyna Krakowa było do pewnego stopnia 
uważane za niepożądanego intruza. Cios 
wymierzony w benjaminka ligi nie mógł 
pominąć i Garbarni, jako figurującej na 
dalszej lokacie w tabeli. W  ten sposób 
przesądza się o losach dwuch klubów, 
przekreśla się lekkiem sercem ofiarność 
i poświecenie drużyn i ich całoroczny wy­
siłek. Trud ma być poniesiony nadarem* 
nie.

Nas decyzja zarządu ligi nie zasko­
czyła. O prądach nurtujących tam, by­
liśmy znacznie wcześniej 1 dokładniej po­
informowani. Wiedzieliśmy, że w przy* 
szłym sezonie będzie w lidze tylko 10 klu­
bów. Zarząd ligi nie wypowiadał się ofi­
cjalnie i czekał na odpowiednią konjuktu- 
rę. trudno mu było bowiem rozstać się z 
Wartą, Jedyną przedstawicielką pisar­

stwa poznańskiego, która w chwili naro­
dzin tego projektu figurowała na ostat­
niem miejscu tabeli. Warta —  to jedyny 
szkopuł,. zmuszający, ligę do zachowania 
w dyskrecji swych planów. Reszta klu­
bów nie była brana pod uwagę i z lek­
kiem sercem decydowano się rozstać z 
Czarnymi, z Garbarnią lub Podgórzem, z 
Siedleckim Strzelcem, ba, nawet z War­
szawianką.

Na szczęście zarządowi ligi nie przy­
sługuje prawo wydawania ostatecznej de­
cyzji. Istnieje jeszcze walne zgromadze­
nie, na którem projekt ten będzie wenty­
lowany i musi uzyskać przynajmniej 
9 głosów. Istnieje wreszcie i PZPN. Lecz 
na tę instytucję liczyć nie można. Zdając 
sobie dokładnie sprawę z tego, że ilość 
klubów w lidze być musi zmniejszona 
przynajmniej do liczby 10 jesteśmy zde­
cydowanymi przeciwnikami rozwiązania 
problemu redukcja klubów ligowych, jak 
tego pragnie dokonać zarząd ligi. Kluby, 
rozpoczynając mistrzostwa, muszą wie­
dzieć, o jaką walczą stawkę. Nic łatwiej­
szego, jak wprowadzić przepisy przej­
ściowe na okres najbliższych dwuch lat. 
W  ten sposób ilość 15 klubów zredukowa­
no do 12, dlaczego więc nie zredukować 
obecnych 12 w ten sam sposób na 10?

Kwestja ewentualnego zaoszczędzenia 
dwuch terminów pod rozgrywki ligowe 
nie zbawi przecież piłkarstwa polskiego.

Współpraca tarystyczaa miętfzy Polska
o lEzedtkimmi

W  Zakopanem odlbyła się konderencia roię- 
dzyoddzaalowej komisji tatrzańskiej P. T. P. ł 
komisji tatrzańskiej Klubu Czechosłowackich 
Turystów. Konferencja ta stwierdziła, że nale­
ży dążyć do tego, by tylko jedna organizacja 
tak: polska, jak i czeska mogła być odpowie­
dzialna za całość gospodarki turystycznej. Ze 
strony Polski ma to być Pol. To w. Tatrzań­

skie, ze  stro n y  czeskiej klub czeefoosliowaic- 
k c h  turystów .

Ws-pólno posiedzenie stałych w ydziałów  
obiu komisyj uchwalono odbyć w maju Lub w 
p o cą  tlkiu czerw ca. Ponadto  omówiono szereg 
praktycznych kw esty j z zakresu ratow nictw a 
w  T atrach , propagandy turystycznej itd.

Pomyślny rozwó] śiasKfel ciężlfo-aflefyK!
JKę€z cię&&oatteti8Cxny n> ©sisiai

Niemcy proponuta KptariUi Utê  
Warszawa - Berlin

Niemiecki zw iązek kolarski zw rócił się do 
PZTK z propozycją urządzenia w  roku przy ­
szłym  w lipcu biegu szosowego na trasie Ber­
lin — W arszaw a. Bieg ten trw ałby 4 dni, a 
mianowicie etap  Berlin — Poznań, dzień prze­
rw y  w Poznaniu, etap  Poznań — Łódź i Łódź 
— W arszaw a. PZTK. zastanow i się nad tą 
■propozycją.

Kolarskie m istrzostw a św iata na szosie ro­
zegrane będą w roku przyszłym  w Lipsku, ok.- 
20 4»pca.

Enfuz|a§fmne gtosy prasy 
belgljsfóe)

P o  meczu Kraików Diabłes Rouges w pra­
sie belgijskiej pojawiły siię bardzo pochlebne; 
g łosy o polskich piłkarzach. M iin. czytam y w 
dziennikach tych. że piłkarze polscy są obec­
n ie  o całą klasę lepsi, niż przed dw om a laty, 
że reprezentują dobrą w iedeńską szkolę g ry  i 
z  uczni Belgów Stalli się już ich nauczyciela­
mi. Z poszczególnych graczy chw alą najbar­
dziej Pazurka, Kotlairczylków, Sm oczka i P y- 
chow sktcgo.

W kicM ® fc i ff©lce!©we
W e Lwowie w  spotkaniach tow arzyskich 

Leohja pokonała Pogoń 1 :0 , strzelając bram kę 
w  pierw szej tercji przez Sokołow sk ego. Eli­
m inacyjny turniej rozegrany we Lwowie o po­
zostanie drużyn w ki. A został przez PZHL. 
uniew ażniony, wskutek zaw ieszenia tych klu­
bów i będzie pow tórzony. Lw. OZHL. założy! 
protest przeciwko tej dscyz'i. Kom sia sporto­
wa PZHL. ustalała listę sędziów hokejowych 
m iędzynarodow ych. Osiecimsiki Ada.mowsfci, 
Kuch ar, Sachs, Tupał sk i. Kulej: zw iązkow i:
Zebrowski. Gzaipicki, Szerauc, W eysenhoff. 
B randenburg berliński, znany w Polsce z przed 
dw u lat. w yraził gotowość przybycia na tu r­
n ic ' do Krynicy i Zako-panego. Z powodu spóź­
nienia zgłoszenia. Niemcy przyjadą pewnie do 
Polski p rzy  najbliższej okazji n.a inny turniej.

Onegda) odbyły  się w sali kop. Pokój w  
Nowym Bytomiu zaw ody przyjacielskie w za­
pasach i podnoszeniu ciężarów . W zaw odach 
w ystępow ały  d rużyna now o-pow stałej sekcja 
przy Tow. Cyklistów  1931 przeciw  drużynie 
KS. S!avia Ruda. Na w stępie zaw odnicy Breit- 
ko.pt (Slavia) i B lażyca (1931) pokazali pu­
b ie  z n ości walki pokazow e styki zaw odow ego 
zapaśnietw a. W zapasach w ystępow ało  tylko 
5  par, zaś w 'podnoszeniu ciężarów  było tylko 
z now o-pow stałej sekcji 4-ch zawodników . W 
podnoszeniu ciężarów  w yszła zw ycięsko dru­
żyna Slavji, zaś w zapasach drużyna nowo 
■powstałe' sekcji w stosunku 3:12 pkt. Sędzio­
w ał p. W esołowski J.

W  tym sam ym doki odbył snę w  Nowym 
Bytom u w sali O berży Hutniczej mecz ciężko- 
a tletyozny. W  zaw odach b ra ły  udział Tow.

Sp©rt wcb SSęs^u
SAMSON _  MARS W ZAPASACH 1 PODNO­

SZENIU CIĘŻARÓW
Z cyklu dalszych wailk o drużynow e m ^ 

ątiraastwio ślą-sika odbyty się w Kochio wicach 
w  sali Rekusa zaw ody w zapasach i podno­
szeniu ciężarów  .pom iędzy Tow. AtL Samsor. 
Kochilowce a KS. Mairs Wlik. Hajduki. Zawo­
dy były c iek aw e,a lb o w iem  spotkanie to za­
decydow ać miało, k tó ra  z druiżyn wejdzie do 
półfinału. W  pierwszem  spotkaniu, k tóre od­
było się dnia 3 grudnia br. w WTk. Hajdukach 
w yszła zw ycięsko dirużyna M arsu. P o  edyń- 
cze walki były  interesujące, gdyż poszczegól­
ni zaw odnicy starali się okazać sw ą najlepszą 
stronę. Po zaciętych walkach w ygryw a w za­
pasach KS. Somson. Kochlowice w  stosunku 
6:15 punktów, natom iast ulegają gospodarze 
M arsow i w  .podnoszeniu ciężarów  2600:2775 
punktów. Zawodam i k ierow ał >p. Cichoń ku 
ogólnemu zadowoleniu.
KURS SĘDZIOWSKI ŚL. OKRĘG. ZWIĄZKU 

ATLETYCZNEGO
Zarząd Sl. O. Z. A. zawiadam ia w szystkie 

kluby i tow arzystw a, iż w czw artek dnia 2 i 
bm. odbędzie się dalszy ciąg kursu sędziow ­
skiego, Poszczególne zarządy w w łasnym in­
teresie winny w ysłać sw ych delegatów, aiibo- 
w :em w wspomnianym dniu odbędzie się kurs 
p raktyczny. Należy p rzy n eść  z sobą n o ta tek , 
spodenki i buciki. Kuirs odbędzie się w Kato­
wicach- w sali ćw iczebnej szkoły powszechnej 
przy uil. Staw ow e! 6 o godz. 19.
ZAWODY CIĘŻKO-ATLETYCZNE KOLEJO­

W EGO P. W .
Or.egda) odbyty się w Piotrow icach w sali 

p. C iupały zaw ody lok a'n e sekcji c'ęźiko-atte- 
tycznej Kolejowego P . W . W  zaw odach brało

At!. „Lttrich" Siem ianowice j KS. Jedność N. 
Bytom. P ow yższe zaw ody sta ły  na wysokim 
poziomie. Na w yróżnień e zasługuje kilkakrot­
ny m istrz Polski w ag lekkiej, Dworok, który  
pokazał sw ą dobrą techniczną stronę. Pozostałe 
walki były b. zacięte i interesujące. Zawody 
miały charak te r przyjacielski. W ynik zawo­
dów  przedstaw ia się następująco:

W  podnoszeniu ciężarów  w ygryw a KS. Jed ­
ność w stosunku 2720:2915 funtów, oraz w za­
pasach 8:14 pkt. dla Jedności. W alki pokazow e 
stoczyli zaiwodmiey Sobota i Gwóźdź. Publicz­
ności na sali około l.OOz. Organizacja, k tó ra  
spoczyw ała w rękach zarządu KS. Jedność * 
p. prezesem  Miiękotą na czele, była b. w zoro­
wą, a przedew szystkiem  zachowano punktual­
ność. Sędziow ał p. A. Musiał.

udział 24 zawodników . W  w ałkach, k tó re  od­
były  się tylko w 3 klasach na czoło wybili się 
Paw iiczek, Soutag i M arkitoh. Sędziow ał p. 
Hajn. Podkreślić w ypada konieczność, by kie­
row nictw o sekcji cjężko-atl etycznej Kol. PW . 
dołożyło starań i sform ułowało kompletną 
drużynę, k tóra by łaby  w stanie w ystępow ać 
w zaw odach z in.nemi k lubam i 
PING-PONG 

POTRÓJNY SUKCES SMP. KATOWICE 
N. M. P.

16 bm. roegrane  zostały  zaw ody o mistrzo­
stw o okręgu katow ickiego w  Katowicach w 
ognisku SM>P. Katowic© NMP. Zawody zgro­
madziły na starci© 5 drużyn . Rozegrano zaw o­
dy drużynow e, w  singlach i w doublach. 
M istrz drużynow y Śląska Katowice NMP. w y­
kazał znakomitą formę, m m o, że gra? aż z  4 
rezerw ow ym i. Zdobył on znów m istrzostw o 
okręgu. W  singlu oraz w doublu rów oteż tytu­
ły m istrzow skie przypadły  druhom z Katowic.

Techniczne w yniki są następujące:
SMP. K atowice NMP. — SM P. Katowice 

Załęże 4:0. SM P. Zawodzi© — SM P. Katowtee 
Dab 4:0. SM P. P an ew n k  — SMP. Katowice 
NMP. 0:4. F inał: SM P. Katowice NMP — 
SMP. Zawodzie 6 :1 , B ednarz — Franik 19:21 
21:19 21:18. R ichter -  Śmigle! 21:14 21:9. W y- 
wiof — B ronder 21:17 18:21 19:21. W ąs'k  — 
• -  Śmigiel 21 :W 21:9. G rcz  — Peszei 21:16 
21:13, Joktet — Czech 21:14 21:18, Młynek — 
Borzy ńskii 2 1 :1 1  2 1 : 12.

Single: Orzechowski — Śmigiel 21:15. 12:21 
21:23, F rey  — Richter 13:31 14:21. Bednarz — 
Joełtem czyk 15:21 20:22, Śmigiel — Richter 
10:21 21:19 20:22. F ’nal: R ichter (Katowice 
NMP.) — Jochym czyk (Panew nik) 21:16 21:18 
18:21 21:19. Nańładntejszą walkę stoczyli Jo ­
chym czyk — B ednarz, k tó rzy  w  tym  dniiu

WYNALAZEK DLA NARCIARZY.
Wynalazca Wincenty Waszut z Trojano­

wie wynalazł ochraniacze przeciwko pośli­
zgnięciu się na gołoledzi, tak dla pieszych, 
jak i dla narciarzy. Ochraniacz© można 
przypiąć do butów. Na nartach, przy pomocy 
tych ochraniaczy można będzie bezpiecznie 
wstępować pod górę i po śliskiej gołoledzi. 
Para tych ochraniaczy waży zaledwie 35 dkg. 
LTC. PRAGA MISTRZEM LIGI HOKEJOWEJ 

W sobotę i w niedzielę, kontynuowano 
rozgrywki ligowe ną Stadionie Zimowym w 
Pradze. LTC. Praga rozegrała już wszyst­
kie mecze i stała się mistrzem okręgu be? 
straty jednego punktu. O drugiem miejscu za­
decyduje mecz Sparta — Slavia, Sytuację 
przedstawia tabela:
L. T. C. Praga 5 5 5 0 60 ;3 10
Sparta 4 3 0 1 23:10 6
Slavia 4 3 0 1 22:12 6
Zbraslav 4 1 0 3 7:23 2
Czask 4 1 0 3 5:28 2
Wyszehrad 5 0 0 5 3;44 0

W sobotę grała; AC- Sparta — KŚ- Wy­
szehrad 12:0 (5:0 3:0 4:0). W niedzielę spo­
tkały się: LTC. Praga — AC. Sparta 7:2 (3:1 
3:0 1:1), SK. Slavia — Zbraslav 6:2 (1;0 2:1 
3:1).
ZAGAJENIE HANACKICH MISTRZOSTW 

HOKEJOWYCH.
Hanackl hokejowy championat zagajono 

w niedzielę. 17. grudnia. W klasie pierwszej 
były w programie trzy mecze, z których je­
den przyniósł niespodziankę. Jest to klęska 
SK. Ołomuniec doznaną od Hejczina 0:1. SK. 
Nowe Sady musiał się zadowolić dwucyfro­
wym scorem w Ołomuńcu i dal poznać, że i 
tegoroczne mistrzostwa staną się jego udzia­
łem. Poszczególne wyniki:

CzSS- Ołomuniec — SK. Prościejów 1:10 
(1:5 0:4 0:1).

SK. Ołomuniec — SK. Hejczin 0:1 (0:1 0:0 0:0). 
SK. Przerów—SK. Nowe Sady 1:1 (0:1 0:0 1:1) 
SK. Hana, Kromierzyż — SK. Bata, Zlin 4:0 

(0:0 2:0 2:0).
Sokół, Hullce — Sparta Prościejów 1:3 

(0:0 0:1 1:2).
SK. Holonay — SK Kromierzyż 1:1 

(0:0 1:1 0 0). 
BRATYSŁAWSKI SKIKLUB NA ŚLĄSKU 
Bratysławski Skiklub. jako najlepszy klub 

Slowaczyzny przedsięwziął zajazd na Śląsk 1 
Morawy. Po piątknwem zwycięstwie nad SSK. 
Wilkowice, zmierzył sie w sobotę w Opawie 
z Troppauer EV. któremu uległ małą różnicą 
bramek.
Troppauer EV — Skiklub Bratysława 3:2 

(1:1 1:1 1:0)
Skiklub Bratysława — JS-gerndorfer EV 4:1 

(2:0 2:0 0 : 1)
Troppauer EV — Skiklub 5:1 (2:11:0 2:0). 
HOKEJOWE ROZGRYWKI NA ŚLĄSKU. 
Sprzyjająca pogoda spowodowała, że także 

na Śląsku hokejowe rozgrywki odbywają się 
niemal w każdy dzień, a najwięcej już oczy­
wiście w niedzielę. W ostatnia niedzielę grały: 

SSK. Witkowice — SK. Gruszów 9:0 
(1:0 4:0 4:0)

S!ovan. studenci—KCzT Łazy 1:1 (0:0 1:0 0:1) 
Czechie VII—Ostrawska Siania 2:1 (0:1 0:0 2:0) 
CzLTK. Mar. Góry — Ostrawica Frydek 3:2 

(1:1 1:1 1:0)
AFK. Nowy Bogumin — SK Radwanice 2:1 

(1:1 1:0 0 :0).
SK. Orłowa — SK. Karwina 6:1 (2:0 0:0 4:1) 

SK- Orłowa — S!avia Michałkowice 1:0 
(0:0 1:0 0:0)

CzLTK. Mar. Góry — SK. Gruszów 3:0' 
(1:0 2:0 0-0)

CzLTK komb. — Olympia Zabrzeg 4:2

spotkali się dw ukrotnie. O bydwie walki stały  
na wysokim poziomie. Roizgrywka ■ finałowa 
obfitow ała rów nież w interesujące momenty.

Double: Śmigiel. F rey  (Zawodtzte) — O rze­
chowski , P teprzak (Panewniik) 2 1 :1 2  21-14, 
Richter, B ednarz — Lucyga. Jochym czyk (Pa- 
newnik) 21:13 16:21 21:17, R eh te r. Bedmcurz — 
W ąsik, W yw iol (Katowic© NMP.) w. o.

Finał: Richter, Bedoonz — Śmigieł, F rey  
21:15 21:17 13:21 21:13.

Zaw ody zostały  przeprow adzone na 2 sto­
łach bardzo  sprężyście pod kierownictw em  
naczelnika okręgow ego dih. T. Benka, in tere- 
s trącym  zaw odom  przyglądała Się spora licz­
ba  druhów .

KS. „ISKRA" SIEMIANOWICE 
N adzw yczajne walne zebraute odbedzie się 

o godz. 10 przed poi. w  II. św ięto. 26 bm. w 
lokalu p. Siw ka, pnzy ul. W andy 52,

Now iny fe©f?se?sVe
— Mecz W arszaw a — Łódź nie odbędzie 

sie jednak 31 grudnia br. w  Łodzk a to w sku­
tek przem ęczeń'a zaw odników  w arszaw skich.

— Mecz IKP. — Skoda o d rużynow e mi­
strzostw o Po!sk: został raz jeszcze przełożony 
z do. 26 bm. na 7 stycznia 1934 r. Do tego 
czasu w y k u ru ą  się należycie Chmielewski, 
G arncarek i Spodienktewicz. natom iast. Skoda 
będzie osłabiona brakiem  P 'sarskiego, który  
złam ał rekę na meczu z Budapesztem.

— Patos, bokser pozna ńsk: ej W arty , za­
mierza w stąpić do W arszaw teuki.

— Na konferencji m iędzy p Kankovskym, 
sekr. FID. a p. Erm anowiezem  ustalono osta­
teczne przyistaipienie Polski do rozgryw ek ' o 
puhar środkow ej Europy. W  ten sposób Pol­
ska wmlozyć b ęd ze  z Austrią. Czecliami > W jo- 
cami u siebie i z  Niemcami i W ęgram i u nich.
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90 nie było losowani
gwiazd&owyctk dla tfzytetniMw „Siedmiu @g&$zy*‘i

<7

W  związku z rozdaniem podarunków 
gwiazdkowych między kilku naszych 
Czytelników oraz zaniechaniem zapowie­
dzianego losowania tych prezentów, 
otrzymaliśmy ki'ka listów z prośbą o wy­
jaśnienie sprawy. Czynimy to tern chę­
tniej. że sarni czujemy się pokrzywdzeni.

Przecież nikt od nas nie żądał ani nikt 
nie prosił, byśmy Czytelnikom naszym 
robili podarunki. Sami to uczyniliśmy, by 
sprawić im niespodziankę, by zacieśnić 
nić między nami a czytelnikami tak, jak 
to jest w  rodzinie. Trudno wszystkich 
i w dodatku odraz-u, obdarzyć podarka­
mi. Mieliśmy szczere zamiary ki'ku z na­
szych Czytelników uradować i następnie 
co miesiąc pamiętać o innych.

Popełniliśmy jednak błąd a mianowi­
cie ten, że nasze dobre ohęci nazwaliś­
my „konkursem loterjl fantowej1*. Mieliś­
my zamiar obdarzyć prezentami tych na­
szych stałych prenumeratorów, których 
nam wskaże los.

Niestety, sprzeciwiły się temu w osta­
tniej chwili władze na żądanie Dyrekcji 
Loterji Państwowej, która nasz konkurs 
uważała za kokurencję dla swojej loterji. 
Stało się to dopiero na 3 dni przed zapo- 
wiedzianem losowaniem, gdy tymczasem 
od dwóch miesięcy publicznie ogłaszaliś-

Sport w ffotopofs<e
NOWE WŁADZE KRAKOWSKIEGO OKRĘ­

GOWEGO KOLEGJUM SĘDZIÓW
(J. L.) W ubiegłą scfoołę w sali portretow ej 

M agistratu w Rraikow'e odbyło sie doroczne I 
w alne z-gromadzene krakow skiego O kręgowe- J  
go K olegom  Sędziów  pitki nożnej. N.a skutek | 
k rążących przed zgrom adzeniem  pogłosek o | 
praw dopodobnych burzliw ych obradach, nie­
ma! w szyscy  członkowi© Koksu, zjawili się w | 
komplecie. W ersja ta znalaztfa sw e potw ier­
dzenie chociażby w fakcie, iż obrady trw ały  | 
Ti: eiprz.e>rwairv e od godiz. 6 po pot. do 1 po pół­
nocy. Dyskusja p rzybierała momentami me-1 
■zwykle ostre rozm iary, p rzyczem  poszczególni 
sędziowie, m erzadko uciekali s :e do w ycie­
czek osobistych, utrzym anych w podnieconym 
i agresyw nym  tonie, tak . iż przew odniczący 
p. dr. Hormung zmuszony by ł do energicznej | 
reakcji. Pomimo św ietnych przem ówień pp. d r 
Lustgartena i imż. Rosenstoclka. w zyw ających I 
do sohidamego za'ęcia stanow iska odnośnie I 
w yborów  nowych w ładz ze w zg 'edu na t>ó-1 
czynania niektórych w ładz piłkarskich w k!e -1  
rtmku odebrania Kolegium Sędiziów aiutonomui 
(W arszaw ski O. Z. P . N.). n 'e dały pozytyw -! 
nego wyirkm. gdyż nie uzyskano jednom yślno­
ści, to  też zmuszono się uciec do w yborów  | 
tajnych, k tó re  dały wyniki następujące:

P rezes : p. Rutkow ski, k tó ry  na 65 gtosm-1 
jących otrzym ał 44 głosy, reszte głosów odda­
no na p. A.rczyńsk'eg'0 . W iceprezes: p. dr. | 
Rumpler, sek re tarz : Jachow icz, skarbnik: mgr 
Pierożyński. ozłrnknw ie: mjr. Ppolicz i kpt 
Babiredki. Komisja kw alifikacyjna: prof. Met-1 
ner i Guimpiowioz. zastępcy pp. Mohyta 
Schimscheimer. Komisja rew izyjna: członka-1
Wie: dr. Opydo i Filipkiewicz, zastępcy Gauda i 
i W ik trm w cz . Delegat na w alne zgromadzę-1 
nie P. K. S. p. ArczyńsfcL

my szczegóły tego konkursu i nikt się te­
mu nie sprzeciwiał.

Władze wkroczyły, zajęły nam wszy­
stko to, cośmy do losowania podarków 
naszych przygotowali, wyrządzając nam 
nieobliczalne szkody. Czekają nas dalsze 
przykrości, bo ustawa, na mocy której 
władze wkroczyły, groź; nam karą wię­
zienia i grzywny.

Sądzimy jednak, że niie dojdzie do te­
go, czujemy się bowiem niewinni, a kon­
kurs nasz nie miał nic wspólnego z k>- 
terją. i nie mógł zaszkodzić interesom 
Loterji Państwowej.

Zapowiedziane na 19 bm. publiczne lo­
sowanie, odbyć się jednak nie mogło. 
Mimo nieobliczalnych strat, jakie ponieś­
liśmy, postanowiliśmy Czytelnikom na­

szym dać to, co obiecaliśmy. Zakupione 
zostały nowe podarki, które przyznano 
•pięciu naszym stałym prenumeratorom.

Szczęśliwcy, którym podarki przyzna­
no, nikomu z redakcji nie byli osobiście 
znani, i z ludźmi, którzy decydowali o po­
darkach nie wiążą ich żadne stosunki. 
Sposób przyznania nagród był tak samo 
sprawiedliwy, jaik przewidziane losowa­
nie.

Sprawa „konkursu loteryjnego" jeszcze 
nie Jest załatwiona. Rozstrzygną ją nie­
bawem czynniki miarodajne. Spodziewa­
my się, że wszelkie trudności zostaną 
usunięte i w miesiącach następnych bę­
dziemy mogli Czytelnikom naszym przy­
dzielać podarki tak. jak to zapowiada­
liśmy.

Angielskie stowarzyszenia oszęzędnościo we podejmują w kasach cześć swych 
całorocznych oszczędności, celem sprawienia swym członkom niespodzianki

gwiazdkowej.

Podatni w XVIII wre&n
W  archiwach wiedeńskiego Hofburgu 

[znajduje się taki wyciąg z raportu och- 
j mistrza dworu cesarskiego:

„2 beczki Tokaju rocznie do chleba 
[ dla papug dworskich, 4000 guldenów na 
zakup pietruszki dla kuchni cesarskiej, 12 
karafek wina węgierskiego dziennie na 
przyrządzanie polewki dla cesarzowej*1...

Utrzymanie dworów panujących po­
chłaniało w wieku XVIII olbrzymie sumy, 
to też ministrowie skarbu wysilali całą 
swoją pomysłowość, aby móc zebrać z 
podatków sumy, niezbędne na opędzenie 
wszystkich wydatków. Podatków było 
też coniemiara i najfantastyczniejszych.

W  Prusiech op. za Panowania Fryde­

ryka I pobierano podatek od peruk mę-j
sicich i damskich. Podatek ten wynosił odj 
pół do 2 i pół talara rocznie. Wysokość* 
podatku zależna była od wartości peruki, 
od jej Pochodzenia: krajowego wyrobu 
peruki opodatkowane były niżej od za-[ 
granicznych.

W  Wirtembergii książę Karol Euge-j 
njusz zmusił np. mieszkańców do naby-| 
wania takiej ilości soli, która przekraczała j 
ich zdolności konsumpcyjne i Potrzeby 
Saliny należały do księcia i sól była rno-j 
nopolowym artykułem, a książę potrzebo­
wał gwałtownie pieniędzy. W księstwie j 
Fuerstenberg k;ażdy obywatel musal pod 
grozą 10 talarów grzywny kupić raz do j  
roku kalendarz, który wydawał książę.

Miliony kilometrów szyn
Oplatają stalowa siecią nas/ glob. Wedlu* 

I statystyki frailcuskiei długość sieci Kolejowej 
| na całym świecle wynosi 1.2 mili kilometrów 
szyn. Na 1U00 km. kwadr, przypada zatem 
1 km. szyn. a na 100.000 mieszkańców przypa­
da przeciętnie 654 km- szyn. W Europie na 
każde 10.000 mieszkańców wypada 8.2 kia, 

j szyn. w Ameryce — 24.8 km., w Azji 1.2 km., 
w Afryce — 5-8 km., w Australii — 60 4 kia 

i Sieć kolejowa w Stanach Zjednoczonych liczy 
402 246 km. długości, w Rosji 77.035 km- w 
Kanadzie 68.000 km„ we Francji 63.650. w 
Niemczech 58-584 km, w Argentynie 38.736 
km., w Anglii 34.416 km., w Brazylji 31.736 
kia

|Malowania giełd/ w warszawce
Z dnia 20 grudnia 1933 roku.

Papiery państwowe:
3 proc.- poż- budowlana —, 4 proc. poż. In­

w estycyjna zw ykta —; 4 proc. poż. inw estyc. 
seryjna 107.75. 5 proc. poż. kunw ersyjna — % 
5 proc. poż- kolejowa — ; 10 proc. poż. ko­
lejowa — : 6 proc. poi- dolarowa —; 4 proc. 
poż dolarowa 49.50; 7 proc. poż stabilizac.
54.75 — 55.00 — 54.88 ; 7 proc. L. i  Państw . 
Banku Rolnego 83.25; 8 proc- L. Z Państw , 
Banku Rolnego 94.00: 7 proc L. Z Bari,ku Go- 
spodarsiw a Kraj. 83.25: 8 proc. L. Z. Banku 
Gospod. Kraj. 94.00 ; 7 proc. obligac. Banku
Gosp- Kraj. 83.25; 8 proc. oblig. Banku Gosp. 
Kraj. 94.00; 4 i pól proc- L. Z. Ziemskie Kred.
46.25. Tendencja dla pożyczek przew ażnie 
mocniejsza, dla listów mocna.

W aluty:
M arka niem, nieof. 212,35; dolar pryw . 5.63. 

D e w i z y ;
Belg)a 123.75 124.06 123.44: Gdańsk 173 18 

173.5! 172.75: Holandia 357.60 358.50 356.70;
Londyn 29-10 29.24 28.96; Nowy Jork 5.68 
5.71 5-65: Nowy Jork kabel 5.69 5.72 5.66; 
P aryż  34.88 34.97 34.79; P raga —. Szw aicaria 
172.10 172.53 171.67 Wt-ochy 46 78 46.90 46-6 6 ; 
Sztokholm 149.85 — 150.10 150.75 149-25. Ten­
dencja niejednolita.

Akcje:
Bank Polski 82.50, Kiiewski 10.00. Lilpop 

10-35, Haberbusch 39.00, Drogi D ojazdowe
10,00. Tendencja przew ażnie mocniejsza. 

P o ż y c z k i  polskie w N o w y m  lorku: 
Dolarowa 59.00; Dilfonowska 66.00; Stabiliz, 

85-75. W arszaw ska —. Śląska —.

PoinańsHa giełda zbożowa
a dnia 2© grudnia 1933 r« ^

Ceny parytet Poznań.
Żyto 14.30—14,75. Pszenica 17.50—18. Owle* 13-*

13.25. Jęczmień 695—705 sr. 13.75—14. Jęczmień 675-695 
| ®r. 13.25—13,50, Jęczmień bnowarowy 14.75—15.50. Mąk*

żytnia 65 proc. 20.75—21, Mąka pszenna 65 pr »C. 29.50 
-31.50, Ospa żytnia 10—10.50, Ospa pszenna 9.75—10.25, 
Ospa pszenna gruba 10.75—11.25, Rzepak zlm-łwy 45—s 
44 Groch Wiktoria 22—25, Groch Polgera 21—23. Qor«

I czycą 33—35. Mak niiebies-ki 49 —54. Wyka tatowa 14— 
15. Peluszka 14—15, Makuch lniany 19.50—20.50. Makuch 

I rzepakowy 16.50—17, Makuch słoneczn-ikowy 19—20. 
Śrut Soya 23—23.50, Koniczyna ozer wona 170-210. Ko« 
n.iczyma biała 80—110, Koniczyna żółta o-dłuszczona 90— 
110. Seradela 13.50—15.50, Słoma pszenna, żyt/n.a, otr« 

j  siana I Jęczmienna luzem 1.25—1,50, Słoma pszenna, zyt* 
n.ia owsiana J Jęczmiienna prasowana 1.75—2, Siana 
zwykłe luzem 5—5.25, Siano zwykłe prasowane 5.50—

| 6, Siano nad noteckie luzem 6—6,25 Siano nadnoteckla 
prasowane 6,50—7. Usposobienie spokojne.

C t k i & s & e n i a

CHIROMANTKA przepow iada przeszłość i 
przyszłość Cena 1 zł. Katowice, W ojew ódz­
ka 20 m. 6 . 4993 ćL

Przygody bezrobotnego Froncka

Fromceik wstawił do swej izby 
wielką i gęstą cho nikę, 
to też taką już świąteczną, 
na swe] gębie stroi minkę.

A, że krzaczek był koślawy, 
więc go Froncek obrówmije, 
lecz gałąź jedna do drugie] 
Jakoś woale nie pasuje.

Froncek tak był tent zajęty 
! taik bardzo zamyślony, 
ie wciąż swym kuchennym nożem 
tnie gałązki z każdej strony.

A gdy skończył swe zajęcie, 
ohot ika tak „z e s z c z u p i a 1 a", 
ie z okazałego drzewka, 
jakaś miotła się została.

(c ag iiaN/y nastań')

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zl. 2,3'

I W  kraju z przesyłką pocztową . . ,  . „ „ 2 . 3 1

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

KATOWICE
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CESSW HM
O O t O S Z E N

1 po le  35 x 67 m m . zł, 15 

O g t .  d ro b n e  20 gr. z» stowi
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